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Ż N I W A
Ju ż  idą żniwiarze 

I  słychać brzęk kosy 

Bytm  maszyn przeplata 

Łagodny szum kloców.

I  wozą turkocą 

I  piosnka wkrąg dźwięczy 

W  piosence zajaśniał 

Bóżowy luk tęczy.

I  przyszli żniwiarze 

Po lata dar hojny 

W  czas lipca bogaty, 

Spokojny.

Klos piękny nad podziw 

Dojrzał suchym ziarnem 

Teraz do rąk chłopskich 

Posłusznie się garnie.

Szczęśliwy czas lata, 

'Witajcie żniwiarze.

Niech plon się stokrotni 

I  niechaj Bóg darzy!

Ju ż  czekają mendle 

Drabiniastych wozów.

W  dali las błękitny 

I  dym z parowozu —

Chciałbym dziś pochwalić 

Proste, chłopskie trudy 

Miłość, czyny ludu 

Pracę prostych ludzi.

I  przepasać wierszem 

Wzbogaconym w  kwiaty 

Jak  powrósłem słomy 

Snop kłosów bogaty.

'Nowe nasze miasta 

Z wioskami nowymi

— — — I  śpiewam pochwalę 

Niebios — sercem ziemi. 

JÓ ZE F  BA RA N O W SK I

Fot. F. ZWIERZCHOWSKI



D Z I E W I Ą T Ą  N I E D Z I E L A  PO Z I E L O N Y C H  Ś W I A T K A C H

(1 Do Koryntian 10, 6-13)

j-j rada: Nie pożądajmy złego, jako oni 

■D pożądali. 1 obyście się nie stali bał­

wochwalcami jak  niektórzy z nich, jako 

napisane jest:

Zasiadł lud, by jeść i pić, i powstawszy 

zaczęli się bawić (Wyjść. 32, 6).

Ani też dopuszczajmy się rozpusty, jak 

niektórzy z nich rozpusty się dopuścili 

i  legło ich dnia jednego dwadzieścia trzy 

tysiące. 1 abyśmy nie kusili Chrystusa, 

jak  niektórzy z nich kusili i poginęli od 

wężów. Ani nie szemrajcie jak niektórzy 

z nich szemrali i zginęli z ręki niszczycie­

la. A to wszystko działo się im  jako figura 

rzeczy przyszłych i napisane jest ku prze­

strodze dla nas, którzy żyjemy w tych 

czadach ostatecznych. Przeto kto mniema, 

Że stoi, niech baczy, aby nie upadł. Po­

kusa nie ję ła się was inna, jeno ludzka, a 

wierny jest Bóg, który nie dopuści kusić 

was ponad wasze siły, ale razem z poku­

są da też i wyjście, abyście ją  przetrzy­

mać mogli.

EWANGELIA
(Sw. Łukasz 19, 41-47)

Ornego czasu: Gdy się przybliżył Jezus 

do Jeruzalem i u jrzał miasto, zapłakał 

nad nim , mówiąc: Gdybyś i ty poznało i 

właśnie w ten dzień tw ój to co jest ku po­

kojowi twemu a teraz zakryte jest przed 

oczyma twymi. A lbowiem przyjdą na cie­

bie dni i otoczą cię nieprzyjaciele twoi 

wałem i obiegną cię i ścisną cię zewsząd 

i na ziemię powalą ciebie i dzieci twe, k tó­

re w tobie są i nie zostawią w tobie ka- 

fnienia na kamieniu, dlatego żeś nie po­

znało czasu nawiedzenia twego.

1 wszedłszy do św iątyni, począł wyrzu­

cać sprzedających w niej i kupujących, 

mówiąc im: Napisane jest, że dom m ój jest 

domem modlitwy, a wyście go uczynili ja ­

skinią zbójców.

1 nauczał codziennie w świątyni.

„Dorn mój jest domem mod]itu'y’’

Kościół miejscem kultu
A. Kult, jako zewnętrzny wyraz czci 

oddawanej Bogu, znany jest od dawna. 
Różne też miał formy i w różny sposób 
pojmowano czczone bóstwo. Na ogól 
jednak zawsze był on sprawowany 
przez osoby do tego powołane i odpo­
wiednio umiejscowiony. U Żydów’ w 
okresie Starego Testamentu czczono 
jednego Boga, a za czasów’ Chrystusa, o 
których mów’i dzisiejsza Ewangelia, kult 
ten z odpowiednim rytuałem i ze­
wnętrzną oprawą składany był Bogu w 
świątyni jerozolimskiej przez powoła­
nych duchownych.

Kościół izraelski wznosił się na wzgó­
rzu i był nieduży. Do jego wnętrza, do 
miejsca świętego, mógł wchodzić tylko 
liturg, a więc ten, który składał Bogu 
ofiarę. Kościół był natomiast otoczony 
trzema dziedzińcami, z których każdy 
był niż;'j położony. Najwyżej położony 
dziedziniec okalający bezpośrednio 
świątynię gromadził kapłanów, stąd też 
nazywano go kapłańskim. Na dziedziń­
cu drugim, niżej położonym, gromadzi­
li się na nabożeństwo ludzie świeccy, 
wierzący, członkowie ludu wybranego. 
Na trzecim, najniżej położonym, mogli 
przebywać poganie; na tym też dzie­
dzińcu usadowili się ze sw!oimi straga­
nami sprzedawcy zwierząt i ptaków. 
Przedmiotem ofiary mogły być: woły, 
baranki, gołębie, synogarlice, które za­
bijano dla Boga. Chrystus Pan nieje­
dnokrotnie słyszał panujące na tym 
dziedzińcu wrzaski, widział nadużycia, 
jakie zakradły się do tych praktyk, to­
też kiedy „przebrała się miarka“ Jezus 
„wszedłszy do świątyni, począł wyrzu­
cać sprzedających w niej i kupujących, 
mówiąc im: Napisane jest, że dom mój 
jest domem modlitwy, a wyście gc 
uczynili jaskinią zbójców".

B. Kościół jest i ma być miejscem 
kultu! Pan Jezus mówiąc „dom mój jest 
domem modlitwy" miał na myśli pierw­
szorzędnie Kościół, świątynię, a więc 
budynek w którym sprawuje się litur­
gię, w którym modlą się kapłani wraz 
z ludem. Pod pojęcie to można i trzeba 
podciągnąć Kościół również jako insty­
tucję, jako społeczność, a więc nie tyl­
ko budynki, poświęcone kultowi lecz i 
ludzi: biskupów, kapłanów, świeckich, 
członków Kościoła, tworzących razem 
zorganizowaną społeczność religijną.

Z woli Chrystusa Kościół jako całość 
i Kościół jako budynek, w którym gro­
madzą się ludzie wierzący, jest domem 
Jezusa. Chrystus mówi: „dom mój“. I 
właśnie dlatego, że to dom Chrystusa, 
ma on być wyłącznie domem modlitwy 
zarówno jednostkowo biorąc jak i zbio­
rowo.

Pod pojęciem „dom mój jest domem 
modlitwy" należy rozumieć świątynię,

w której ludzie wierzący gromadzą się, 
aby się modlić.

Modlić się, znaczy rozmawiać z Bo­
giem indywidualnie lub społecznie. W 
kościele mówimy z Bogiem, czcinn 
Go raczej społecznie i to pod przewod­
nictwem kapłana. Najwyższą formą 
kultu jest dzisiaj ofiara Mszy Św.

Idąc po linii myśli Jezusa, wchodząc 
do świątyni, trzeba rozbrat uczynić z 
wszystkim tym, co nie zgadza się z mo­
dlitwą, co nie zgadza się z ofiarą. Do 
kościoła idziemy po to, by się modlić, 
by uznać nad sobą władztwo Boga, a 
uznając je, by Boga czcić, błagać, prze­
praszać. Do kina i do teatru idziemy po 
to, by przeżywać treść przedstawianych 
sztuk, do sali koncertowej, by upajać 
się pięknem muzyki i śpiewu, a do ko­
ścioła po to, by się modlić. „Dom mój 
jest domem modlitwy".

„Dom mój“ to jest jednak również 
kościół jako instytucja, jako zorganizo­
wana społeczność religijna. Skoro po- 
szczegó*na świątynia jest i ma być „do­
mem modlitwy", z pewnością według 
intencji Chrystusa takim wielkim do­
mem modlitwy ma być cały Kościół. 
Tym duchem modlitwy mają być prze­
pojeni wszyscy biskupi i kapłani, wszys­
cy wierni. Tym duchem modlitwy, m i­
łości, ofiary, pomocy bliźnim, pracą dla 
ludzkości mają tchnąć wszystkie insty­
tucje kościelne: prasa kościelna, biura 
kurialne i parafialne. Sprawy nadprzy­
rodzone, sprawy Boże, kult, a więc 
składanie Bogu ofiary, rozmawianie z 
Nim, zanoszenia do Niego swoich my­
śli, pamięć o Nim ma być naczelnym 
celem Kościoła jako świątyni, w której 
gromadzą się ludzie, jak i Kościoła, ja­
ko organizacji ziemskiej o celach nad­
przyrodzonych.

Kościół jako dom modlitwy winien 
więc łączyć ludzi w celu składania Bo­
gu ofiary i czci. Powinien więc zajmo­
wać się sprawami Bożymi, sprawami 
duszy, sprawy świeckie zostawić należy 
państwu i jego organom.

C. Dziękujemy Bogu, że w Polsce Lu­
dowej każdy wierzący może czcić Boga 
indywidualnie i zbiorowo, że możemy 
w sposób wolny, bo gwarantuje to nam 
Konstytucja i odnośne jej artykuły są 
przez Państw’o w’ całej rozciągłości wy­
konywane, składać Bogu kult w na­
szych kościołach. W naszych warunkach 
kościoły nasze i Kościół jako instytucja 
może być „domem modlitwy". Czy nim 
jest, względnie w jakim stopniu, zależy 
tylko od nas: biskupów, kapłanów i od 
Was, Drodzy Bracia i Siostry.

Niech wszystkie świątynie nasze bę­
dą „domami modlitwy"' Amen.

Ks. Bp MAKSYMILIAN RODE



B i.k u p  Dr A. W ANTUŁA*)

„ WY J E S T E Ś C I E  ŚWI A­

T Ł O Ś C I Ą  Ś W I A T A .  NI E  
M O Ż E  SKRYĆ SI Ę  MI A­

STO NA G Ó R Z E  L E Ż Ą ­
CE” . ( M t .  5,  1 4 )

Drodzy Bracia i Siostry w  Chrystusie!

Przeczytane słowa Jezusa wskazują na za­
danie. jakie było przeznaczone pierwszym 
słuchaczom, szczególnie zaś Apostołom Je ­
zusa w świecie żyjącym. Z woli Jezusa m ieli 
oni być światłością świata. To był rozkaz 
dzienny dany przez Jezusa tym, którzy się 
do niego przyłączyli. Te słowa musiały zro­
bić na pierwszych słuchaczach potężne w ra­
żenie. Oni światłością świata? Spoglądali na 
Jezusa ći prości ludzie z okolicy jeziora Ge­
nezaret i ich ręce i zmęczone twarze św iad­
czyły o tym, że znali oni ciężar życia, troskę
o codzienny chleb i że im trud nie był obcy. 
W ich zewnętrznej postaci nie było nic ta ­
kiego, co przypominałoby światłość. A jed­
nak. właśnie do tych biednych niewykształ­
conych proletariuszów z Galile i kierował Je- 
:us swoje słowa. N ikt by się nie dziwił, gdyby 
byli sądzili, że to zadanie przewyższa ich 
siły i zdolności i że się pod jego ciężarem 
załamią.

Te słowa Jezusowe m ają znaczenie dla każ­
dego pokolenia chrześcijańskiego i odnoszą 
się również do nas dzisiaj. Ale czy jesteśmy 
gotowi i skłonni uznać ich aktualność i do­
niosłość także dla nas?

Jak mamy te słowa zrozumieć i mamy je 
-.realizować? Nieporównana moc mieści się 
w tych słowach. Nie starajmy się ich ścieśnić 
:zy też tłumaczyć pewną względnością. Wo- 
Dec tych słów ogarnia nas wpierw pewne 
jczucie głębokiej niemocy. Pod jak im  bo­
wiem względem możemy się porównać ze 
iwiatłością? Czy istnieje w  życiu naszym

*) Kazanie to wygłosił Ks Biskup w czasie na­
bożeństwa inaugurującego obrady Chrześcijańskiej 
konferencji Pokojowej w Pradze, dnia 4.VI. 1963 r.

cokolwiek, co można by nazwać światłością 
świata? Czym świecimy w świecie jako 
chrześcijanie” To pytanie, jakie m usimy so­
bie stawiać.

Zwykle różne rzeczy uważa się za świa­
tłość. Lecz na ogół nie szuka się jej w  sobie 
samym. Są to rzeczy świata zewnętrznego, 
które uważamy za światłość. Potrzeby cie­
lesne, stan socjalny, czy stanowisko w  świe­
cie, zdobycze ludzkiego intelektu, nauka i 
wiedza — to wszystko i na ogół uważa 
się za światłość. Jesteśmy dalecy od tego, 
aby wartość tego kw iatu na drzewie 
ludzkiego bytu chcieć zmniejszyć czy też 
zlekceważyć. Z drugiej jednak strony, sły­
sząc słowa Jezusowe musimy sobie stawić 
to pytanie, czy te wszystkie zdobycze i ze­
wnętrzne rzeczy stanowią ostateczne i n a j­
wyższe możliwości człowieka. Czy jest to 
szczytem ludzkich zdolności i ludzkiego prze- 
naczenia? Czy to jest ta światłość, którą Je ­

zus m ia ł na myśli? Czy nie byłoby niesłycha­
ną zuchwałością, gdybyśmy chcieli słowa Je ­
zusa w  tym sensie do nas stosować? Jeżeli 
my jako teolodzy zajrzymy do swego wnętrza 
lub też spoglądamy na ludzi wokół nas, to 
wtedy poznajemy lepiej od w ielu innych, ile 
ciemności nas wszędzie otacza, których nie 
potrafi rozproszyć ani przeniknąć żadna 
ziemska czy ludzka światłość. W każdym z 
nas są głębie i ukryte zakamarki, których nie 
rozświetli żaden czyn ludzki i żadna światłość 
ziemska. Wobec grzechu jest siła ludzka bez­
władna. Wiemy również, że ludzkie wysiłki 
nie potrafią rozwiązać ostatecznej zagadki 
bytu. Te zagadki nie są powiązane z osta­
tecznymi i najważniejszym i pytaniam i, stoją­
cymi przed każdym z nas. Chodzi o sens i 
wartość życia. Cóż nas w końcu obchodzą 
wszystkie zdobycze jeżeli ostatecznie wszyst­
kie w proch się obrócą! Cóż człowiekowi po 
tych wszystkich światłach, które na drodze 
swej pielgrzymki zapala, jeżeli je w  końcu 
pochłonie wieczna ciemność. Czy jak iekol­
wiek światło ludzkie może uchodzić za św ia­
tłość świata? Czy to jest ta światłość, którą 
Jezus m ia ł na myśli?

Nie! O takiej światłości Jezus nie myślał. 
Światłość, o której On myślał, to ta świa­
tłość, którą Bóg zapalił nad przepaścią i 
ciemnością bytu swoim świętym słowem: 
..Niechaj się stanie światłość” : Pierwszym 
słowem Boskim było ..światłość”. I to słowo 
roznieciło światłość nad całym wszechświa­
tem. Światłość jest tam, gdzie objaw ia się 
Bóg. Bóg sam i jego słowo jest światłością. 
A więc także Jezus, ponieważ sam jest Sło­
wem Bożym. Wszystkie światła, które czło­
wiek zapala, później lub wcześniej gasną. 
Lecz światłość, która wschodzi na skutek sło-

* (Dokończenie na str, 4)

POLSKIE MI LLENIUM 
I C Y R Y L  I M E T O D Y

O Polsce prehistorycznej wiemy bardzo * 
niewiele, a i te szczupłe wiadomości, k tó­
re posiadamy, nie mogą stanowić pewnika. 
Historyczne dzieje państwa polskiego roz­
poczynają się w drugiej połowie X  w ie­
ku. Pierwszy polski historyczny władca, 
Mieszko, panował nad pogańskim i plemio­
nami w  dorzeczu Odry i Wisły. Plemiona 
te czciły Światowida i Peruna, Ładę i in ­
ne bóstwa, składając im  ofiary i odpra­
wiając na ich cześć obrzędy. Powiedzieć 
by się chciało, że dzieje narodu i państwa 
polskiego rozpoczynają się z chw ilą przy­
jęcia chrześcijaństwa. Chrzest Polski — 
to wydarzenie, które zaważyło na losach 
narodu.

Data chrztu Polski jest pierwszą na j­
poważniejszą datą historyczną w  dzie­
jach Polski. W wyniku przyjęcia chrztu 
następowały dalsze fakty — zjazd w 
Gnieźnie, koronacja Chrobrego i inne 
Z drugiej jednak strony, wychodząc 7 
czysto laickiego punktu' widzenia, i&ie 
możemy pominąć tak doniosłych w yda­
rzeń. jak  łączenie poszczególnych plemion, 
niezależnie od później przyjętego chrztu. 
Nie wolno nam (ludziom wierzącym) u ­
mniejszać tego na wskroś politycznego 
czynnika. Mieszko I wcześniej ukazał się 
na w idowni dziejowej, a przyjęcie chrztu 
było do pewnego stopnia koniecznością,

(Dokończenie na str. 4)

JASKÓŁKI

Odnotowując wydarzenia zaszłe 
la arenie międzynarodowej w 
liedawno m inionym  okresie, nie- 
iodobna pom inąć obchodów zwią- 
anych z 70-leciem urodzin W al­
era Ulbrichta, I sekretarza SED 
przewodniczącego Rady Państwa 
■JRD. Uroczystości te zgromadziły 
zołowych przywódców partii ro- 
>otniczych z W ładysławem Go- 

nułką na czele. Podczas publicz- 
lych zgromadzeń raz jeszcze pod- 
:reślona została nierozerwalna 
ączność między ideą pokoju a 
ystemem sprawiedliwości spo- 
ecznej. Uroczystości w  NRD sta- 
owiły w istocie rzeczy odpowiedź 
ia enuncjacje prezydenta Kenne- 
:y’ego, który podczas swojej wi- 
yty w NRF dawał daleko idące 
wanse Adenauerowi i niemiec- 
im rewizjonistom i odwetowcom. 
’owojenny rozwój wydarzeń, 
właszcza wokół problemu berliń- 
<iego wykazuje, że Zachód, z USA 
a czele, wypowiada się przeciw-
o pokojowemu współistnieniu w

stosunkach międzynarodowych 
zwłaszcza w Europie środkowej. 
Na zagadnienie to zwrócił uw a­
gę premier Chruszczów, z całym 
naciskiem podkreślając, że dokąd 
istnieć będzie im perializm  — nie­
bezpieczeństwo rozpętania prze­
zeń zawieruchy rakietowo-nukle- 
arnej stanowi stałą groźbę.

Powszechne jest wołanie o za­
kaz prób atomowych. 15 lipca roz­
poczynają się w Moskwie tró j­
stronne rokowania w sprawie za­
kazu doświadczeń nuklearnych. 
Rokowania te będą śledzone przez 
wszystkich, którym drogi jest po­
kój powszechny. Rzecz cała w 
tym, że to trudne na pozór zagad­
nienie, w gruncie rzeczy jest ła t­
wym do załatwienia. Tylko trze­
ba chcieć. Sukces rozmów mos­
kiewskich między ZSRR, USA i 
W. Brytanią uzależniony jest od 
bagażu z jak im  przyjadą zachod­
ni dyplomaci do stolicy Związku 
Radzieckiego. Prezydent Kennedy 
przed podróżą do Europy wyra­
ził nadzieję i przekonanie, że roz­
mowy moskiewskie zakończą się

osiągnięciem porozumienia. Nie 
jest rzeczą przypadku, że Kenne­
dy powtórzył swój pogląd również 
i w Londynie, gdzie istnieje zde­
cydowana opozycja przeciw re­
klamowanej przez Waszyngton 
wielonarodowej, wielostronnej sile 
nuklearnej”. Ano już niedługo 
przekonamy się o szczerości dąże­
nia stron do załatw ienia tego pa­
lącego problemu. Fakt przystą­
pienia do instalowania bezpo­
średniej lin ii Moskwa-Waszyn- 
gton wskazuje, że zachodzi po­

trzeba pobierania szybkich decy­
zji w drodze osobistego porozu­
m ienia przywódców USA i ZSRR.

Wyrazem powszechności dążeń 
do trwałego pokoju na ziemi był 
obradujący w Moskwie Światowy 
Zjazd Kobiet. Kongres wypowie­
dział się za równouprawnieniem 
społecznym i rasowym, przeciw 
wyścigowi zbrojeń i próbom ato­
mowym. Zagadnienie opanowa­
nia nastrojów rasistowskich jest 
problemem bardzo żywotnym 
Murzyni w7 Stanach Zjednoczo­
nych coraz głośniej domagają się 
realizacji iSełni praw obywatel­

skich, zniesienia wszelkich ogra­
niczeń, dyskryminacji, jak im  pod­
legają codziennie w tym  kraju, 
gdzie przed 100 laty uroczyście 
proklamowana została zasada 
wolności dla wszystkich, bez róż­
nicy narodowości i koloru skó­
ry.

Chroniącym się w „okopach św. 
Trójcy” epigonom kolonializmu 
wyraźnie usuwa się grunt spod 
nóg. Szczególnie dotkliw ie odczu­
wa to dyktator portugalski Sa- 
lazar. Delegat Portugalii musiał 
opuścić salę obrad m iędzynarodo­
wej konferencji oświatowej, gdyż 
nie chcieli z n im  wspólnie obra­
dować delegaci krajów  afrykań­
skich i obozu demokracji ludo­

wej. Walczący w A r goli pow­
stańcy otrzymali moralne popar­
cie dla zbrojnej walki z portugal­
skim kolonializmem. Na znak so­
lidarności również i 7 liopia zer­
wała stosunki dyplomatyczne z 
Portugalią. Na głowę upiornego 
dyktatora Salazara spadnie jesz­
cze niejeden cios. Ostatecznie 
widać ju ż  kres panowania okrut­
nego ciemiężcy. (O.)



„ W Y  J E S T E Ś C I E  Ś W I A T Ł O Ś C I Ą  Ś W I A T A .  N I E  M O Ż E  
S K R Y Ć  S I E  M I A S T O  NA G Ó R Z E  L E Ż Ą C E ”  ( Mt .  5 , 1 4 )
(Dokończenie ze str. 3)

wa Bożego, nie gaśnie. Bóg jest jedyną, trwa­
ją  rzeczywistością we wszechświecie. Wszyst­

k o  inne zmienia się i przemija. Także Jezus, 
jako Słowo Boże pozostanie na wieki. W 
nim światłość Boska stała się widoczna na 
ziemi. On sam o sobie powiedział: Jam  jest 
światłość świata.

Tak, On Jezus jest światłością świata. My 
to wiemy i pismo św. w wielu tekstach to 
poświadcza. Ale tym i słowy chce dziś po­
wiedzieć, że my jesteśmy światłością świata. 
„Wy jesteście światłością świata” To znaczy: 
Ty i ja. Pytam jeszcze raz. Jak  mamy te 
słowa zrozumieć? O co tu chodzi?

Chodzi o znaczenie, jakie ma słowo Boże, 
zwłaszcza zaś ewangelia dla nas i dla świata. 
Bóg jest światłością i jego święte słowo. Je ­
zus jest światłością i jego węsoła nowina. 
Bóg Jezus słowo Boże m ają  być tym  mate­
riałem zapalnym, który przez nas ma się stać 
światłością świata.

Jezus mógł do swoich słuchaczy i uczniów 
podczas swego kazania na górze powiedzieć: 
„Wy jesteście światłością św iata”, ponieważ 
On sam był pomiędzy nim i, jako słowo Boże 
i światłość świata. Bez Jezusa te słowa nie 
m iałyby żadnego sensu. Lecz przez niego i w 
nim  nabierają te słowa pełnego znaczenia. 
Tylko w ten sposób, że Jezus znajdował się 
wśród swoich słuchaczy i uczniów, którzy 
słuchali jego słów mogłyby te słowa stać się 
rozwiązaniem i wezwaniem. Utrzymywać 
więc wspólność z Jezusem oznacza czerpać 
od niego światłość i z jego światłością świe­
cić na świecie. Jedynie dlatego chrześcijanie 
są światłością świata, ponieważ należą do 
Chrystusa, który jest światłością świata. Je­

żeli Jezus świeci w  nas, możemy być św ia­
tłością świata.

Jezus sam zobrazował nam w  cudowny spo­
sób to świecenie na świecie w  swoim kaza­
niu na górze. Zaraz w pierwszych swoich sło­
wach mówi o tym zadaniu swoich uczniów 
w świecie. W swoich błogosławieństwach 
mówi o ludziach, którzy są ubodzy duchem 
i wskazuje na bramę przez którą trzeba 
przejść, aby stać się mieszkańcem królestwa 
niebieskiego. Dalej mówi do tych, co znoszą 
cierpienia lecz cierpienia ich zamienią się 
w pociechę. Nazwał błogosławionymi cichych, 
którzy posiądą ziemię i tych, którzy łakną 
i pragną sprawiedliwości, tej najlepszej 
cząsteczki życia, albowiem oni będą nasyce­
ni. M ów ił o tych, którzy są czystego serca, 
albowiem oni Boga oglądać będą i o pokój 
czyniących, albowiem synami Bożymi będą 
nazwani. Wreszcie nie tych zowie błogosła­
wionymi, którzy zadają rany, lecz tych. k tó ­
rzy je goją i tych, którzy szukają porozu­
mienia, którzy pragną zgody, którzy chcą 
świat odbudować nie przekleństwami, lecz 
przebaczeniem, miłością i m iłosierdziem .W 
całym kazaniu na górze i w  ogóle w  całej 
Ewangelii znajdu ją słowa Jezusowe: „Wy 
jesteście światłością św iata” swój plastyczny 
wyraz i zastosowanie. Tym sposobem stają 
się one programem dla całego życia uczniów 
Tezusa Chrystusa i niewyczerpanym źródłem 
p=wnej postawy i jasno określonego sposobu 
życia. Zrealizować tę treść oznacza świecić 
wśród świata i być światłością świata.

Dopóki Kościół dotrzymywał posłuszeństwa 
Jezusowi, swemu Panu, tak długo świeciła 
ta światłość przez owoce miłości, cichości, po­
koju i miłosierdzia. Okresy, w  których ta

światłość świeciła jaśniej, należą do n a j­
jaśniejszych okresów w historii Kościoła i 
świata, natomiast, ilekroć ta światłość poczy­
nała gasnąć, stało się ciemniej na świecie. 
Nie znam innego światła w  całej historii 
świata, iCióre byłoby świeciło jaśniej, niż 
światłość, którą Jezus przyniósł na świat 
przez swoje objawienie i swoją ewangelię. 
Zby1 często podkreśla się dzisiaj, że ucznio­
wie Jezusa Chrystusa nie dopisali w  spełnia­
ni'.; rozkazu, by stać się światłością świata, 
na ich niedociągnięcia — rozkaz ten jest 
ogromny i przekracza często nasze ludzkie 
możliwości ale nie wolno przy tym za­
pomnieć, w jak im  blasku poszczególni chrześ­
cijanie i Kościół stawili i staw iają świat we 
wszystkich czasach. Pozostało faktem aż do 
dni ria?zych, że bez Jezusa i jego światłości 
nie rna na świecie innej światłości, która 
mogłaby świat oświecać i ogrzewać. Lecz 
przez niego stają się światłością świata i także 
jego uczniowie, a więc i my. Z tego wynika, 
że uczniowie Chrystusa są dla świata nie­
zbędni. Bez tej światłości musiałby świat zgi­
nąć. I my stajemy się światłością świata w 
ten sposób, że posłusznie spełniamy to 
wszystko, co nam Mistrz nakazał i jeżeli mu 
zaufamy i spełniamy jego zlecenia.

I to jest w łaśnie zadaniem, które także i 
my, którzy zebraliśmy się tutaj w  ramach 
Chrześcijańskiej Konferencji Pokojowej, po­
w inniśmy zrealizować w świecie. Może w 
pierwszym momencie lękamy się wobec 
wielkości tego zadania, to jednak zachęcają 
nas słowa Jezusa należycie zrozumiane, do 
nowego startu i rozpoczynania. D la uczniów 
Jezusowych te słowa są rozkazem. Nie wolno 
się cofać. Słowa powyższe wskazują na na­
szą w ielką odpowiedzialność. Biada nam, 
gdybyśmy światłość Bożą m ieli utracić lub 
zaciemnić. Jeżeli jesteśmy uczniami Jezuso­
wymi musimy być do jego dyspozycji w  myśl 
jego słów.

Polećmy więc naszą sprawę Bogu, idźmy 
ustawicznie naprzód i świećmy. Niech to 
oprawi Bog przez Jezusa Chrystusa. Amen.

Bp Dr A. WANTUł.A

(Dokończenie ze str. 3)

wypływającą stąd, by sąsiadom nie dać 
możności mieszania się w wewnętrzne 
sprawy Polski, pod pozorem nawracania 
na wiarę chrześcijańską. Chrzest Polski 
zapoczątkowany przez chrzest osobisty 
Mieszka I i jego dworu był procesem d łu­
gotrwałym. W  narodzie składającym się 
z plemion takich jak: Dziadoszanie, Bo- 
brzanie, Ślężanie, Opolanie, Lubuszanie, 
Polanie, Pyrzyczanie, Wolinianie, Kuja- 
wianie, Mazowszanie, Wiślanie, Lędzianie 
żywe były jeszcze w  owym czasie lokalne 
wierzenia pogańskie. Chrzest m ia ł jednak 
doniosłe znaczenie chociażby z politycz­
nych względów, m ia ł wpływ  bowiem na 
organizację państwową i na zapewnienie 
Polsce miejsca w. chrześcijańskiej Euro­
pie. Nie jesteśmy powołani do tego, żeby 
go umniejszać. Trzeba jednak przy spo­
sobności zwrócić uwagę, że narodom sło­
w iańskim  nieśli światło w iary Chrystu­
sowej, nieśli Ewangelię słowiańscy apo­
stołowie Cyryl i Metody, którzy działali 
na ziemiach słowiańskich już w  IX  w. 
Apostołowie ci trzymali się wiernie zasa­
dy Kościoła Pierwotnego, który nakazy­
wał swym misjonarzom by głosili Ewan­
gelię w  językach zrozumiałych dla naro­
dów. Toteż Cyryl i Metody nie tylko w 
narodowych językach Słowian nauczali, 
ale również w  tychże językach sprawowali 
wszystkie obrzędy. Morawscy Słowianie 
(a do nich należeli także i Małopolanie) 
sprzeciwiali się nabożeństwom zaprowa­
dzonym w języku łacińskim , domagając 
się. aby mogli modlić się w  języku .o j­
ców.

Historyk Mateusz z Miechowa pisze: 
„Kroniki stanowczo udowadniają, że w 
949 r. Morawianie założyli na Kleparzu 
kuło Krakowa kościół św. Krzyża, że tam 
m ieli sprawować liturgię w języku pol­
sk im ” (Math. de Miech. in. lib. I Cap. 
13).

POLSKIE MI LLENI UM 

I C Y R Y L  I M E T O D Y
W głębokim średniowieczu polskim na­

stępuje szybko wzrost świadomości naro­
dowej, który przejawia się między inny­
mi w  walce o język narodowy. Język na­
rodowy zdobywa prawo obywatelstwa w 
Kościele. Powstają modlitwy i pieśni w 
języku polskim. Nieistotne jest to, czy 
możemy „przywłaszczyć” sobie Cyryla i 
Metodego. To jest zagadnienie, które nu r­
tuje historyków toczących w  tej materii 
spory ze sobą. Nie mamy zamiaru, jak już 
zaznaczyłem, umniejszać roli chrztu Po l­
ski. Ale obok tych wszystkich zagadnień 
musimy postawić sprawę jakże istotną — 
od zarania dziejów idzie z polskim chrześ­
cijaństwem polska pieśń religijna, polska 
modlitwa, a od X I I I  w. i polskie kazanie. 
Wszak synod łęczycki w  1285 r. postano­
w ił aby obowiązki duchownych w  szko­
łach pełnili ludzi-e znający język polski, 
i zalecił odmawianie modlitw  po polsku, 
a także głoszenie kazań w  języku o j­
czystym i śpiewanie polskich pieśni reli­
gijnych. A potem notujemy wystąpienie 
jednostek, zespołów, grup czy stanów do­
magających się polskości w  Kościele. W y­
stąpienia te — powiedzmy — nie są ujęte 
jeszcze w  ramy organizacyjne. Złożyły się 
na to różne przyczyny, że Kościół w 
Polsce nie przyjął ram narodowych, że 
dopiero w naszych czasach wykrystali­
zowało się pojęcie polskiego katolicyzmu.

Narodom słowiańskim — jak  już wspo­
mniałem  — nieśli światło wiary Chrystu­
sowej, Ewangelię, słowiańscy apostołowie

— Cyryl i Metody. Apostołowie ci trzy­
mali się wiernie zasady Kościoła Pier­
wotnego, który nakazywał swym m isjo­
narzom by głosili Ewangelię w  językach 
zrozumiałych dla narodów. Toteż Cyryl 
i Metody nie tylko w narodowych języ­
kach Słowian nauczali, ale również w 
tychże językach sprawowali wszystkie 
obrzędy.

W sierpniu br. obchodzimy 1100 roczni­
cę przybycia do Państwa Wielkomoraw- 
skiego Cyryla i Metodego.

Cyryl i Metody byli synami wyższego 
urzędnika państwa bizantyjskiego. Młod­
szy brat Cyryl pełnił funkcję biblioteka­
rza przy kościele św. Zofii w Konstanty­
nopolu. zaś Metody był prefektem w pro­
w incji słowiańskiej. Zresztą bracia ci by­
li słowiańskiego pochodzenia. Obaj wstą­
pili do klasztoru. Obaj wyruszyli, aby 
głosić wiarę Chrystusową — Rościsław, 
książę morawski, kiedy dowiedział się o 
ich działalności prosił cesarza Konstan­
tynopola, aby przysłał Cyryla i Metode­
go na Morawy. Cyryl, jeszcze w Konstan­
tynopolu, stworzył alfabet słowiański tzw. 
cyrylicę i opracował gramatykę dla Ma­
cedończyków właśnie w owym alfabecie.

Bracia Cyryl i Metody przywieźli do 
państwa wielkomorawskiego alfabet sło­
wiański i przekład Ewangelii na język 
słowiański. Wśród Słowian głosili oni Sło­
wo Boże w języku słowiańskim i w języ­
ku słowiańskim odpraw iali nabożeństwa.

Metody przełożył całe Pismo św., a 
więc Stary i Nowy Testament z języka 
greckiego na język słowiański. Ale m ie j­
scowi biskupi prześladowali tych aposto­
łów, raz po raz zanosząc na nich skargi 
orzed tron papieża. Dziś cała S łow iań­
szczyzna ze czcią wymienia nazwiska 
wielkich mężów, Apostołów Słowian.

Ks. mgr TADEUSZ GORGOL



W  szumach się chyli zboże na.

Złocisto płowe
Szept się po polach niesie gorąi$: 
Żniwa gotowe!

Zachrzęszczą maszyn zębate śmigi 
Przejdą po tanie,
Ściółkam i legnie koszone zboże 
Dziękiż Ci, Panie!

PLON NIESIEMY, PLON...
Zdawać by się mogło, że w  okresie go­

rączkowych prac żniwnych trudno mówić o 
rolnictw ie inaczej n iż pod kątem  obliczeń 
ilości i jakości plonów, sprawności ich sprzę­
tu, słowem o tym wszystkim co bezpośred­
nio związane jest ze żniwam i. W  związku ze 
zbliżającym i się obchodami 20-lecia istnienia 
Polski Ludowej warto spojrzeć na nowe obli­
cze naszej wsi z perspektywy minionych 
19 lat.

Rzecz zrozumiała, że pierwsze lata powo­
jenne były najtrudniejsze. Rząd Polski Ludo­
wej stanął przed zadaniem odbudowania go­
spodarki narodowej i dźwignięcia wszystkich 
jej dziedzin. W ojna w  swej tragicznej spuś- 
ciźnie pozostawiła ruiny we wszystkich gałę­
ziach naszego życia gospodarczego. Rząd pod 
przewodnictwem Partii w oparciu o sojusz 
robotniczo-chłopski planowo i konsekwentnie 
zmobilizował siły twórcze całego społeczeń­
stwa pracującego. M iasta powstają z ruin. 
odradza się przemysł, a także w  coraz szyb­
szym tempie rozw ija się rolnictwo i zmienia 
się oblicze wsi. O dynamice rozwoju rolnic­
twa świadczy coraz silniejsza więź różnych 
gałęzi nauki z praktyką w  stosowaniu coraz 
nowocześniejszych metod gospodarowania.

Państwo przeznacza ogromne sumy na in­
westycje rolne. Z roku na rok rolnictwo ma 
coraz poważniejsze osiągnięcia. Coraz rza­
dziej brzęczą kosy w  czasie żniw, coraz częś­
ciej warczą motory maszyn rolniczych, na 
które stale wzrasta zapotrzebowanie. Św iad­
czyć o tym może fakt, że w  1962 roku wieś 
zakupiła maszyn rolniczych za sumę 2 m i­
liardów  300 m ilionów  złotych.

Coraz istotniejsza staje się potrzeba pod­
niesienia poziomu uprawy i hodowli. Ciągle 
przecież jeszcze importujemy pszenicę, wobec 
czego zagadnienie zwiększenia uprawy zbóż 
staje się dla rolnictwa zagadnieniem kluczo­
wym.

Na ostatnim Zjeździe Delegatów Kółek 
Rolniczych M inister Jagielski m ów ił m iędzy 
innym i o wprowadzeniu zasady agromini- 
mum,zasady zmobilizowania każdego rolnika 
do zwiększenia uprawy i hodowli w  stosun­
ku do lat ubiegłych. Opracowany również 
został ostatnio projekt rozporządzenia Rady 
M inistrów  określającego normy wielkości 
gospodarstw rolnych, jak  również przygoto­
wano cały szereg ustaw zapobiegających 

szkodliwemu rozdrabnianiu i dzieleniu grun­
tów.

Coraz większe dochody przynoszą Państwo­
we Gospodarstwa Rolne, a Państwo również 
nie szczędzi pomocy gospodarkom indyw i­
dualnym. Propaguje też jak  najszerzej po­
przez działalność Kółek Rolniczych i innych

organizacji chłopskich — nowoczesne metody 
gospodarowania. Idą  na wieś m łodzi absol­
wenci szkół rolniczych, którzy te metody pro­
pagują i uczą ich praktycznego stosowania.

Osiągnięcia te nie dowodzą oczywiście, że 
wszystko zostało już zrobione. Przed rolnic­
twem stoją jeszcze ogromne zadania produk- 
cyj ne.

Wieś zmienia swoje oblicze nie tylko pod 
względem strukturalnym, czy wartości pro­
dukcyjnych, ale nastąpiły tu i ciągle następu­
ją  olbrzymie zmiany w  modelu kulturalnym  
i obyczajowym wsi. Dawno m inęły niechlub­
ne tradycje „karczmy na rozdrożu”. Nieno­
wym już zjawiskiem we wsi są czytelnie, 
k luby czy kaw iarnie urządzone z poczuciem 
estetyki. Nienowym zjawiskiem są dyskusje 
w  świetlicach w iejskich z udziałem pisarzy, 
poetów czy dziennikarzy. Antena telewizyjna 
także nie budzi tu sensacji. W organizowa­
n iu życia kulturalnego wsi bierze czynny u- 
dział Związek Młodzieży W iejskiej. Młodzież 
organizuje zespoły artystyczne, kluby tech­
niki. różnego rodzaju kursy i zajęcia św ietli­
cowe. Miodzież w iejska ambitna i chłonna 
garnie się do nauki, chce m ów ić o sztuce, 
literaturze, malarstwie, muzyce, chce znać o- 
siągnięcia wiedzy i techniki, chce włączyć się 
w  nurt współczesnego życia. Choć i na tym 
odcinku zrobiono bardzo wiele, wciąż jeszcze 
wiele do zrobienia pozostaje. Nie zapom inaj­
my jednakże, że na oblicze nowej wsi pol­
skiej patrzymy dopiero z perspektywy dzie­
więtnastu lat. Bogaty to plon i rezultaty po­
zytywne, o których jeszcze wiele można by 
było pisać.

Dziewiętnaście dożynkowych obchodów m i­
nęło pod znakiem bilansu i podsumowań rze­
telnej pracy rolników  i choć w  liczbie tych 
lat były klęski żywiołowe, powodzie i hura­
gany, które niszczyły zasiewy i pola uprawne. 
Tym większy był wysiłek i troska rządu id ą ­
cego rolnikom z natychmiastową pomocą, 
tym większy był trud i wysiłek rolnika, aby 
m imo wszelkie trudności dać krajow i Chleb. 
Wieś bowiem jest bazą żywnościową całego 
społeczeństwa, wszystkich nas, tak bardzo 
związanych na co dzień z chlebem naszym 
powszednim.

W  tym roku m im o niezwykle ciężkiej i 
ostrej zimy zbiory zapow iadają się dobrze. 
Życzymy więc naszym rolnikom  w  przede­
dniu gorących żniwnych dni, aby święto do­
żynkowe obchodzili radośnie i w  przekonaniu 
dobrze spełnionego obowiązku wobec Pań ­
stwa i całego społeczeństwa.

J. K O PRO W SK A  

Fot. F. Zwierzchowski

CZY ZIEMIA 
NAS WYŻYWI

Szybkie tempo przyrostu ludności stało 
się ogólnoświatowym, problemem. Coraz 
częściej powtarzane jest twierdzenie o ko­
nieczności podniesienia produkcji rolnej na 
globie ziemskim, o rozszerzaniu handlu 
światowego. Największe możliwości podnie­
sienia produkcji płodów rolnych istnieją 
w państwach słabo rozwiniętych, zacofa­
nych gospodarczo. Według przewidywań 
ONZ ludność świata w 1980 roku osiągnie 
liczbę 4 m iliardów , a w 2000 roku już pra­
wie 6 mld., to znaczy o ponad 100 proc. 
więcej niż obecnie. Przyrost ludności o każ­
de 100 m in  wymaga zwiększenia produkcji 
zbóż o 13 m in ton, zaś o 14 m in  ton pro­
duktów pochodzenia zwierzęcego — mleka, 
mięsa, ja j. Uwzględniając powyższe w yn i­
ki badań należy przyjąć, że w 1980 roku 
produkcja zbóż winna zwiększyć się o 33% 
w porównaniu ze stanem obecnym, zaś pro­
dukcja zwierzęca musi wzrosnąć o prawie 
100%.

Obecnie zbiory zbóż na całym świecie 
wynoszą około 800 m in ton. Światowe za­
pasy zbóż nie są tak duże, według danych 
FAO (organizacja do spraw rolnictwa i 
wyżywienia przy ONZ) wynoszą nie w ię­
cej jak  125 m in ton. Dlatego też należy 
wykorzystać ogólnoświatowe rezerwy po­
zwalające na zwiększenie produkcji zbóż

Warto podkreślić, że do uprawy nie m a­
my na świecie już nadm iaru ziemi. Około 
20"U lądów kuli ziemskiej nie nadaje się 
pod uprawę ze względu na zbyt niską tem ­
peraturę, w 30" o ziemia jest w dużym 
stopniu nieurodzajna — skały, wydmy 
itp. gleby — której nawet najintensywniej­
sze nawożenie nie zapewni pomyślnych 
zbiorów. Góry stanowią 20% powierzchni 
lądowej, do uprawy zaś nadaje się zaled­
wie 30% ziemi, z czego obecnie pod upra­
wę zajm uje się 9; 10. G łównym  przeto kie­
runkiem  rozwoju rolnictwa winna być in ­
tensyfikacja upraw, zwiększenie plonów 
z hektara, poprawa jakościowa plonów.

Ostatnie badania przeprowadzone w tym 
kierunku w Anglii wykazały, że nawet w 
krajach rozwiniętych rolniczo produkcję 
zbóż można jeszcze zwiększyć prawie o 
50%. Rezerwa ta w krajach zacofanych 
jest znacznie wyższa. W walce o wzrost 
plonów, według oświadczeń fachowców z 
FAO, główną rolę spełni mechanizacja rol­
nictwa, szybka i dobra uprawa gleby, 
zwalczanie chorób i szkodników roślin, 
sprawne przeprowadzanie zbiorów, dobre 
nawożenie, poprawa jakości ziarna siew­
nego. Według ostatnich badań FAO straty 
w światowej produkcji zbóż powstałe w 
wyniku złej ochrony roślin przed szkodni­
kam i wynoszą około 10% w skali rocznych 
zbiorów, a więc prawie 80 m in  ton zbóż. 
Ogromne możliwości w rozwoju produkcji 
zbóż — kry ją się jeszcze w zastosowaniu 
nawozów sztucznych.

Światowa roczna produkcja nawozów 
azotowych wynosi obecnie tylko 10 m in 
ton — w przeliczeniu na czysty azot. Aby 
zaś osiągnąć produkcję zbóż wystarczającą 
do wyżywienia ludności w końcu naszego 
wieku, ilość nawozów azotowych winna 
wzrosnąć do 60 m in  ton czystego azotu. 
Wymaga to szybkiej rozbudowy przemy­
słu chemicznego. Warto jeszcze podkreślić, 
że obok szybkiego przyrostu ludności n a ­
stępuje z każdym rokiem przesunięcie 
średniej granicy wieku, coraz większa 
iłość ludzi żyje dłużej. Sprawa szybszego 
rozwoju rolnictwa jest czołowym zagadnie­
niem we wszystkich krajach, dowodem 
tego są liczne narady i konferencje m ię­
dzynarodowe poświęcone wyłącznie pro­
blemom wyżywienia ludności.

Wspólny wysiłek państw należących do 
FAO sądzić można przyniesie oczekiwane 
rezultaty, na które ludność bardzo liczy.

E. JELIT  A-BOGDANIEC
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I KOMUNIA ŚWIĘTA W STUDZIANKACH
Studzianki, wieś — prawie 

jak  tysiące innych zgubiona 
wśród uroczych lasów Kielec­
czyzny a jednak inna. Weszła 
do historii — bo bój sję tu  to­
czył o wolność narodową, a 
potem ju ż  o niepodległość i 
suwerenność duszy polskiej.

W  samym sercu Studzianek
— w  sąsiedztwie z piękną no­
wą szkołą — pomnikiem Ty­
siąclecia, nowy kościół ozdo­
biony zielenią, wygląda dostoj­
nie. Uroczystość parafialna w  
Studziankach, dzięki troskli­
wości ks. prob. E. Wielachow- 
skiego, obchodzona jest zawsze 
ze splendorem. Tegoroczne 
święto .wypadło szczególnie u ­
roczyście, gdyż grupa dzieci po 
pomyślnie odbytym egzaminie 
m iała po raz pierwszy przy­
stąpić do pierwszej Komunii 
świętej.

Na uroczystość tę przybył 
także W ikariusz Generalny 
Diecezji Krakowskiej Ks. In ­
fułat Tadeusz Majewski. O 
godzinie 11-tej odprawił on

Dzieci, przyjęte do I  K om unii 
św., wraz z księżmi (zdjęcie po 

prawej).

uroczystą sumę z wystawie­
niem Najśw. Sakr., w  czasie 
której po uroczystym ślubo­
waniu dzieci przystąpiły do 
Stołu Pańskiego.

Po nabożeństwie i procesji 
Dostojny Gość przemówił do 
licznie zgromadzonych w  ko­
ściele. Na wstępie powiedział 
Ks. In fu ła t T. Majewski, że 
w uroczystości zesłania Ducha 
Świętego obchodzi pamiątkę 
Kościół swoich narodzin.

Mówca dodał, że Apostołowie 
otrzymali dar języków, w 
których to następnie w  zrozu­
miały sposób poczęli głosić 
światu „Wielmożne sprawy 
Boże’'. Następnie W ikariusz 
Generalny, mówiąc o parafii 
w Studziankach, naw iązał do 
pierwszych gmin chrześcijań­
skich, które również z gorli­
wością walczyły o prawdę 
Chrystusową.

Zwracając się do rodziców, 
których dzieci po raz pierwszy 
przystąpiły do Komunii świę­
tej, powiedział ,,do Waszych 
domów wrócą inne już odmie­
nione dzieci, w dniu dzisiej­
szym Kościół powierza Wam 
dzieci czyste". W końcu kaza­
nia w serdecznych słowach 
zwrócił się do dzieci i przyto­
czył słowa z Ewangelii znane 
nam wszystkim „dopuśćcie 
dziateczkom przyjść do mnie" 
W swym przemówieniu pod­
kreślił, że dzieci, które dziś 
po raz pierwszy przystąpiły 
do Komunii świętej urodziły 
się i zostały ochrzczone w  na­
szym Kościele Polskokatoli- 
ckim. nie znają rzymskiego 
Kościoła, który im  jest zupeł­
nie obcy. M ów ił dalej, że jest

to pokolenie wolnych ducho­
wo ludzi, związanych ściśle z 
Kościołem polskim i z dobrem 
Narodu naszego i Ojczyzny.

Zebrani rodzice i przyjacie­
le z w ielką uwagą słuchali 
słów kaznodziei i chyba byli 
dumni, że w łaśnie oni przed 
kilkunastu laty pierwsi w  tej 
okolicy zrzucili jarzmo supre­
macji watykańskiej i stworzy­
li parafię wolnego Kościoła 
Polskokatolickiego. Ta uro­
czystość była głębokim prze­
życiem nie tylko dla dzieci i 
ich rodziców, była także prze­
życiem dla miejscowego dusz­
pasterza ks. prob. E. Wiela- 
chowskiego, który niemało 
trudu i sił poświęcił dla dobra 
i rozwoju parafii w  Studzian­
kach. który w  ciągu szeregu 
lat łączył w  swej pracy dobro 
Kościoła z dobrem Ojczyzny. 
Hymnem „Boże coś Polskę” 
zakończono tę niecodzienną 
uroczystość. Wszyscy rozeszli 
się do domów wzbogaceni o 
piekne przeżycie.

Pod gościnnym dachem ks. 
prob. E. Wielachowskiego czas 
m ile upłynął. Przy pożegna­
niu dzieci wręczyły świeże 
kwiaty ks. Infułatow i T. M a­
jewskiemu oraz ks. prob. B. 
Sękowi z Radomia, jako wy­
raz wdzięczności za przybycie, 
za słowo Boże i wspólną ucztę 
duchową.

Ks. BENEDYKT SĘK 
Fot. J. Kuruliszw ili

Wierni w drodze do kościoła i podczas Mszy św.

8 sierpnia 1944 r. roz­
kazem dowódcy 1 
Frontu Białoruskie­
go 1 Brygada Pan­
cerna im. Bohate­
rów Westerplatte zo­
stała przydzielona do 

piechoty radzieckiej. Wkrótce po­
tem Westerplattowcy stoczyli 
dzielnie boje pod Studziankami.

Opisując przebieg jbitwy pod 
Studziankami Z. Stanicki w książ­
ce pt. „Pod Studziankami i W ar­
ką", która ukazała się nakładem 
Wydawnictwa Ministerstwa Obro­
ny Narodowej pisze:

„Z hukiem motorów, w tum a­
nach kurzu i dymu, posuwały się 
polskie czołgi w kierunku połud­
niowym. Mała nieznana dotąd 
wioska Studzianki stała się ośrod­
kiem toczących się walk — klu- 
rzem przyczółka. Wokół ciągnęły 
się sosnowe lasy, poprzecinane 
przesiekami. Piaszczyste drogi 
pełne wywrotów i kolein niezbyl 
sprzyjały użyciu czołgów na tym 
kierunku. W tym to terenie czoł­
giści rozpoczęli walkę z wro­
giem".

Współpraca bojowa Polaków 
i Rosjan, którzy odznaczali się 
męstwem, odwagą i zaciętością, 
um ieli — jak pisze autor książki
— walczyć i zwyciężać wroga, 
przyczyniła się do zwycięstwa. 
Dziś po latach z duma wspomina­
my zasłużonych żołnierzy, z któ­
rych wielu zginęło. Wśród szere­
gu nazwisk w idnieją nazwiska: 
plutonowego Mirowicza, sierżanta 
Sawina, plutonowego Kielczyka, 
porucznika Terajnowicza, chorą­
żego Gruszki i wielu, wielu in ­
nych bohaterów.

Przytaczamy w  skrócie opis 
walki pod Studziankam i wg Z. 
Stanickiego.

„Polskie czołgi, spiesząc ku po­
zycjom czołowym, spotkały na 
swej drodze otwarty samochód 
terenowy, a w nim  swego dowód­
cę generała Mierzycana. Każdej 
przybywającej na przyczółek 
kompanii generał osobiście dawał 
zadania, interesował się każdym 
szczegółem. Idącym do walki 
czołgistom dodawały otuchy jego 
spokój i opanowanie, jego obec­
ność wszędzie tam, gdzie było 
ciężko, gdzie sytuacja wymagała 
pewnej, doświadczonej ręki.

Natychmiast po przerwie, jesz­
cze dnia 9 sierpnia 1 kompania 1 
pu łku  czołgów zajęła obronę w 
lesie na południe od miejscowości 
Wygoda. Zadaniem je j było od­
pierać ataki nieprzyjaciela z po­
łudnia i osłaniać swoim ogniem 
drogi prowadzące z folwarku 
Studzianki i cegielni tej nazwy 
do miejscowości Wygoda. Skoro 
tylko czołgi 1 kompanii wyszły 
na wyznaczone stanowiska ognio­
we, hitlerowski batalion piechoty 
wspierany 8 czołgami rozpocząć 
atak. Uderzenie wyszło z rejonu 
gajówki, dokąd przerwał się n ie­
przyjaciel. Zacięta walka trwała 
całą noc. Faszystom nie udało się 
poszerzyć włamania. Pięciokrot­
nie przypuszczali gwałtowne ata­
ki, ale zostały one odparte. Czoł­
giści 1 kompanii walczyli z op- 
romnym poświęceniem, współ­
działając z radzieckimi piechura­
mi. W toku tej w a lk i hitlerowcy 
ponieśU poważne straty. Zniszczo­
no jeden czołg typu „Tygrys", 2 
lżejsze czołgi, 2 ciągniki pancer­
ne, 2 lekkie działa oraz około 10 
karabinów maszynowych. Wielu 
hitlerowskich żołnierzy i ofice­
rów poległo.

W tym czasie przez Wisłę prze­
praw iały się nieustannie dalsze 
pododdziały brygady, mimo że 
gwałtowne naloty nieprzyjaciel-



skic r ricuiy dalej, utrudniając 
przepraicę, powodując jej opóż 
menie i straty w ludziach i sprzę 
cie.

10 sierpnia iv godzinach ran 
nych weszła dc walki 2 kompa­
nia 1 pułku czołgów. Czołgi ru ­
szyły w kierunku Magnuszewa. 
a potem na południe, z zadaniem 
wzmocnienia południowo-wschod­
niego odcinka radzieckiej obrony 
nad Radomką, skąd m iały dzia­
łać, gdyby nieprzyjaciel podej­
mował próby ataku z rejonu 
miejscowości Chodków. Kilka 
domów w północnej części Chod- 
k owa obsadzonych było przez 
kompanią radzieckiej piechoty.

godzinach popołudniowych 
czołgi z kompanii podporucznika 
Czyczkowskiego wsparte prze 
radziecką piechote. śm iałym i zde­
cydowanym atakiem przełamały 
jbrcne faszystów w Chodkowie i 
wdarły się do wioski. W czasie 
tych walk unieruchomione zosta­
ły dwa nasze czołgi, jednakże ich 
załogi brały dalej udział w w a l­
ce, odpierając ogniem kontrataki 
faszystów.

W nocy z 10 na 11 sierpnia h it­
lerowcy po podciągnięciu świe­
żych sił ponownie uderzyli na
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i^alki — i kompania czołgów 
krw ią swych bohaterskich żołnie­
rzy zapisywała najchlubniejszą 
kartę dziejów bitwy o przyczółek.

O godz. 10,08 czołgi 3 kom­
panii przeprawiły się przez Wisłę 
i niezwłocznie ruszyły w kierun­
ku południowo-zachodnim Przez 
Magnuszew i Trzebień dotarły do 
folwarku Łękawica Górna, gdzie 
mieścił się sztab radzieckiej dy­
wizji. Zaledwie kompania osiąg­
nęła folwark gdy nieprzyjaciel 
w sile pułku piechoty wspierane­
go czołgami i działam i pancerny­
mi rozpoczął kolejny gwałtowny 
atak na miejscowości Sucha Wola
— Celinów. Trzeba było szybko 
przeprowadzić kontratak i zam ­
knąć drogę posuwającemu się 
nieprzyjacielowi. Dowódca !3 kom­

pani otrzymał rozkaz: natych­
miast uderzyć na wroga.! Czołgi 
niezwłocznie ruszyły z folwarku 
Łękawica Górna drogą w kierun­
ku cegielni Studzianki.

Na skrzyżowaniu dróg między 
Łękawicą Górną a Studziankam i 
doszło do gwałtownego starcia. 
Sytuacja była niezwykle trudna, 
gdyż 3 kompania czołgów nie po-

Chodków. Rozpoczęły się nie­
zwykle zacięte boje. Radzieccy 
żołnierze walczyli zaciekle o każ­
dy dom z przeważającymi siłami 
nieprzyjaciela.

Szczególnie gwałtowny atak 
przypuścili hitlerowcy do załóg 
unieruchomionych czołgów. Ale 
dzielni czołgiści przez dłuższy 
czas celnym ogniem z broni m a ­
szynowej odpierali ataki faszys­
tów. Dopiero gdy wyczerpała się 
amunicja, żołnierze na rozkaz do­
wódcy rozpoczęli odwrót w kie­
runku lasu po uprzednim w y­
montowaniu radiostacji i przy­
rządów celowniczych. Czołgiści: 
plutonowy Mironowicz i sierżant 
Saw in, nie zważając na gwałtow­
ny ogień z broni maszynowej, z 
niezwykłym poświęceniem ewa­
kuowali na tyły rannego dowód­
cę.

Dowódca jednego z czołgów i 
mechanik-kierowca zostali ranni. 
Trzeba było osłonić ich odwrót. 
Plutonowy Kielczyk bierze dwa 
ręczne granty, odbezpiecza je 
i trzymając granaty w podnie­
sionych rękach wychodzi nagle 
zza stogu siana wprost na czte­
rech biegnącyh w jego stronę 
hitlerowców. Zaskoczeni tym  w i­
dokiem faszyści na chwilę zawa­
hali się. W  tej sekundzie Kielczyk 
szybko rzucił granty i przywarł 
do ziemi. Czterej hitlerowcy zo­
stali zabici. Droga do lasu była 
wolna.

Zustępca dowódcy kompanii do 
spraw polityczno-wychowawczych, 
nie tylko słowem zagrzewał 
czołgistów do wałki. Przez cały 
czas ciężkich bojów dowodził 
czołgiem, daj'+c przykład ofiarnoś­
ci i bohaterstwa. On to celnym 
ogniem swego działa zniszczył 
hitlerowskiego „Ferdynanda“
uraz dwa nieprzyjacielskie działa.

Niezwykle ofiarnie walczył do­
wódca jednego z czołgów. Jego 
czołg, zajm ujący dogodne stano­
wisko na skraju lasu, posyłał po­
cisk za pociskiem w kierunku 
przygotowujących się do ataku 
hitlerowskich ty g ry sów " . Z jed­
nego z hitlerowskich czołgów bu­
chnęły kłęby czarnego dymu. W 
pewnej chw ili został trafiony 
polski czołg. O fiarny dowódca, 
choć sam ranny, pod bezustan­
nym ogniem wroga wydobył z 
płonącego czołgu omdlałego mc- 
chanika-kierowcę, ugasił na nim  
ubranie, po czym na plecach w y­
niósł rannego w bezpieczne m ie j­
sce, gdzie kule nie mogły go już 
dosięgnąć.

Podczas walki uszkodzony zos­
tał czołg hitlerowski. Załoga 
uciekła. Polscy żołnierze podczoł- 
gali się ostrożnie do opuszczonej 
przez wroga maszyny i korzysta­
jąc z pozostawionej amunicji 
ostrzeliwali skutecznym ogniem 
wycofującego się nieprzyjaciela.

Gdy 1 i 2 kompania czołgów 1 
pułku toczyły opisane powyżej

siadała dostatecznych wiadomości
0 sile i zadaniach wroga i nie 
zdążyła nawiązać z piechotą ra­
dziecką łączności. W  tych warun­
kach czołgiści zdani byli na 
własne siły, toteż straty były 
ciężkie. Zginął dowódca kompa­
n ii por. Terajnowicz i k ilkunas­
tu dzielnych czołgistów. Ale zde­
cydowany kontratak czołgistów 
3 kompanii został uwieńczony 
powodzeniem. Grupa hitlerow­
skich czołgów, z którą walczyła 
kompania, straciła k ilka maszyn
1 wycofała się na południe od ce­
gielni, w której utrzym ali się je­
dynie fizylierzy wroga. Niemniej 
jednak grupa uderzeniowa h itle­
rowców, m imo częściowych nie­
powodzeń poniesionych na skrzy­
dłach przełamania: pod Studzian­
kami, gdzie walczyła 3 kompania, 

i pod Wygodą, gdzie działała 1 
kompania, swymi głównymi siła­
m i kontynuowała nadal atak w 
kierunku drogi Celinów — Sucha 
Wola — Basinów dążąc za wszel­
ką cenę do uzyskania sukcesów. 
Trzeba było temu natychmiast 
przeciwdziałać. Wtedy właśnie 
weszły do walki świeżo przepra­
wione pododdziały 2 pu łku czoł­
gów naszej brygady.

Dowódca 2 pułku czołgów po­
stanowił zgrupować czołgi wzdłuż 
drogi Celinów — Sucha Wola — 
Basinów i bronić tego odcinka, na 
razie zaś awangarda 2 pułku ra­

zem z czołgami dowództwa, k tó­
re przeprawiły się pierwsze przez 
Wisłę, ruszyła skrajem lasu na 
południe z zadaniem wyparcia 
hitlerowców z gajówki.

Znajdowała się tam hitlerow­
ska piechota wspierana przez k il­
ka czołgów i ukryte działa pan­
cerne typu „Ferdynand

Pierwszy wyłonił się z lasu i 
otworzył ogień w kierunku ga­
jówki czołg pod dowództwem 
chorążego Gruszki. Hitlerowcy 
zaskoczeni nieoczekiwanym po ja­
wieniem się polskiego czołgu, rzu­
cili się do ucieczki, szybko jed­
nak ochłonęli i otworzyli hura­
ganowy ogień. Czołg chorążego 
Gruszki nie zważając na gwał­
towny ogień wroga pędził wprost 
na gajówkę, wpadł do hitlerow­
skich rowów miażdżąc gąsieni­
cami i siekąc z karabinów m a­
szynowych uciekających w popło­

chu faszystów. Nagle ze stojącej 
opodal szopy rozpoczął ogień u ­
kryty w niej hitlerowski „Fer­
dynand". Chorąży Gruszka skie­
rował swe działo w tę stronę. 
Huknął strzał, a po chw ili z szo­
py buchnęły płomienie ognia. 
Nieprzyjacielskie działo pancerne 

zostało zniszczone. Hitlerowcy 
bronili się jednak zaciekle. W 
pewnej chwili pocisk przebił 
lufę działa czołgu chorążego 
Gruszki. Dzielny czołgista zo­
stał poważnie ranny. Nie wy­
cofał się jednak, tyłko wałczył aż 
do chwili, kiedy na plac boju 
przybyły inne czołgi, przez co po­
ważnie przyczynił się do wyko­
nania zadania bojowego.

Śmiały atak naszych czołgistów 
na gajówkę, w rezultacie którego 
hitłerowcy ponieśli na tym od­
cinku poważne niepowodzenie, 
spełnił swoje zadanie. Opóźnił on 
uderzenie wroga na Basinów i 
Wygodę aż do czasu, gdy przyby­
ły do tego rejonu dałsze siły 2 
pułku czołgów.

Gdy wieczorem hitlerowcy u- 
derzyłi na te miejscowości, na­
potkali oni już 1 kompanie 2 
pułku, która wspólnie z piechotą 
radziecką po zaciekłej walce od­
parła ich na skraj lasu na połud­
nie od Basinowa.

Tak więc w rezultacie upor­
czywych walk stoczonych 10 
sierpnia polscy czołgiści wspiera­
jąc  gwardzistów gen. Czujkowa 
przyczynili się w poważnej m ie­
rze do powstrzymania hitlerow­
skich prób rozszerzenia przeła­
mania. Hitlerowcy mimo w pro­
wadzenia do walki znacznych sił 
nie uzyskali powodzenia, a ich 
zgrupowanie uderzeniowe ponio­
sło ogromne straty w sile żywej 
i sprzęcie

Szkoła Tysiąclecia w Studziankach.
Fot. J. Kuruliszw ili



23 czerwca 1963 r. Ksiądz Bis­
kup Prymas Dr Maksymilian 
Rode dokonał aktu poświęcenia 
kościoła jeszcze jednej nowej 
parafii polskokatolickiej w de­
kanacie poznańskim. W tej nie­
codziennej uroczystości wzięło 
udział liczne duchowieństwo 
oraz kilkusetosobowa grupa 
wiernych.

Murowana Goślina — to nie­
duże, bo liczące niewiele ponad 
3.000 mieszkańców miasteczko,

oddalone od Poznania o ok. 25 
km.

Chociaż nieduży kościółek, 
przypominający swym kształ­
tem małą, okrągłą bazylikę, wy­
maga jeszcze wiele remontu — 
to jednak przygotowany, ozdo­
biony i umajony zielenią, przy­
brany w odświętną szatę, robii 
miłe wrażenie. Miejscowym 
wiernym, dotąd wyznania rzym­
skokatolickiego, chwila, w której 
polski Biskup celebrował polską

mszę św. w asyście polskiego 
duchowieństwa, modlitwy tak 
miłe dla ucha każdego Polaka, 
a następnie głębokie słowa nau­
ki wyciskały szczere łzy cichej 
radości. Oto odtąd będą mieli 
swój polski kościół, będą mieli 
swojego polskiego kapłana, któ­
ry poprowadzi ich do Boga pol­
ską drogą. Dotychczasowe ich 
pragnienia i tęsknoty ziściły się 
i stały się l-zeczywistością.

O godz. 11 powitano Księdza 
Biskupa. Rozentuzjazmowany 
tłum wiernych wznosił gromkie 
okrzyki na cześć Prymasa Koś­
cioła Polskokatolickiego. Dzieci 
w bieli witały Ks. Bpa Rodego 
wiązankami kwiatów i wierszy­
kami.

Po ceremonii związanej z po­
święceniem kościoła Ks. Biskup

Prymas celebrował uroczysta 
Sumę. Asystowało duchowień­
stwo i klerycy z Wyższego Se 
minarium Duchownego w War 
szawie. Po ewangelii Słowo Bo 
że wygłosił ks. kan. dr Edwarc 
Bałakier — prorektor WSD.

Po Sumie — udzieliwszy bło­
gosławieństwa, do zebranycł 
przemówi! Ksiądz Biskup Pry­
mas życząc parafii w Murowa 
nej Goślinie szybkiego rozkwitł 
i rozwoju. Następnie podzięko 
wał dostojnym gościom i zebra 
nym wiernym administrato: 
parafii — ks. Paweł Myk.

Hymnem „Boże coś Polskę' 
zakończono tę niecodzienną uro 
czystość.

Ks. mgr E. ELEROW SK
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1. i 2. Ks. prob. Myk razem z duchowieństwem i licznie
zgromadzonymi parafianam i w ita Ks. Biskupa Rodego.

3. Ks. Biskup po odmówieniu modlitw wstępnych i litan ii
do Wszystkich Świętych święci mury świątyni.

4. Uroczyste otwarcie bramy kościoła i wejście do jego
wnętrza.

5. Ks. admin. Paweł Myk, proboszcz nowo otwartej parafii.

G. Ks. Kan. dr Edward Bałakicr wygłasza kazanie.

7. i 8. W ierni biorą żywy udział wc Mszy Sw.

9. Śpiewom towarzyszyła orkiestra.



ano. ramusienko rosy już nie by- 
ko, kiedy jechaliśmy z ks. in fu ła­

tem Tadeuszem Majewskim z 
Krakowa do Katowic. Gdzienie­

gdzie tylko przy drodze falowały 

ło. bo słońce podniosło się wyso- 
zielone kłosy i pachniały skoszone trawy. Naj­
częściej jednak m ijaliśmy domy i domki fa­
bryki i kopalnie, które tak różnią Zagłębie 

Dąbrowskie i Śląsk od reszty kraju.
W izyta nasza w Urzędzie Wojewódzkim w 

Katowicach w  sprawie Kościoła Polskokato- 

lickiego, którego idea dotarła do Zagłębia Dąb­
rowskiego, nie trwała długo, lecz była rzeczo­

wa i jasna.
— Wolność sumienia leży u podstaw Kon­

stytucji Państwa Ludowego -  mówi naczelnik 
Wydziału do Spraw Wyznań Jeżeli obywate­

le życzą sobie Kościoła Narodowego, my ze 
swej strony żadnych przeszkód stawiać nie 

będziemy.
Chcieliśmy poinformować p. naczelnika, że 

w latach trzydziestych wojewoda Grażyński 

na życzenie biskupa Adamskiego polecił are­
sztować ks. Kostosza, prob. parafii starokato­
lickiej w Katowicach, a kościół wybudowany 
za grosze ofiarnych wyznawców zagarnąć, lecz 

naczelnik nam przerwał

— Jako działacz robotniczy znam te sprawy
— mówił. Znałem również ks. Husznę. który 
w Dąbrowie Górniczej organizował Kościół 
Narodowcy. Usłużna policja na życzenie Kurii 
Katowickiej i Kieleckiej wytaczała mu za każ­

dą czynność procesy sądowe, aż doprowadziła 

go do całkowitego duchowego załamania.

Żegnając naczelnika radzi byliśmy, że nie 
tylko współczesne problemy są Mu znane, lecz 
i m inione sprawy z dziejów walki o wolność 

sumienia w okresie międzywojennym nie są 

Mu obce.
„Warszawa ‘ kierowana wprawną ręką p. 

Karola mknęła szybko, dlatego z Katowic do 

Strzyżowie nie jechaliśmy długo.

Strzyżowice wygodnie rozłożyły się koło as­
faltowej drogi. Domy murowane większe i 
mniejsze z rozkwieconymi ogródkami, to znów 
gdzieniegdzie niskie drewniane domki wroś­
nięte w ziemię zdawały się kłócić z tymi „mu- 
rowankami“ i nie chciały ustąpić. Jakb i sym­
bol odwiecznej walki „starego" z „nowym ".

Ju ż  z daleka po prawej stronie na wzgó­
rzu w pew--nym oddaleniu od drogi, wśród 

ciemnej zieleni ujrzeliśmy wyrastający mur 
z białych kamieni, a przy nim  krzątającą się 
gromadkę ludzi.

Samochód zostawiliśmy przy drodze, a sami 
szliśmy wśród zbóż zielonych ku ,,naszym" 
niczym apostołowie przed wiekami, tylko tam ­
ci pasów fioletowych nie mieli, którymi wiatr 
figlarnie trzepotał.

Ks. infułat Tadeusz Majewski pozdrowił 
pracujących przy budowie, a wszyscy „na wie-

Strzyżowice — fragment procesji.

ki wieków" odpowiedzieli i w itali serdecznie 
i szczerze.

Twarze mieli spalone od słońca i poorane 
przez życie, ręce zgrubiałe od pracy z palca­
m i jak sęki. tylko oczy. te duszy okienka, i 
uśmiech na twarzy, zdawały się mówić, że 
wiedzą dlaczego tu przyszli w to letnie popo­

łudnie. choc w domu pracy niemało.

Budują swój dom parafialny, który im do­
mem modlitwy się stanie, domem w którym 

będą duchowo łączyć się z Panem i modły 

zanosić.
Prowadzić tu Dędą swe dzieci, aby się m i­

łości Boga, człowieka i miłości ojczyzny uczy­
ły. W tym domu przekazywać im będą swą 
wiarę polska, ten skarb najdroższy, najbogat­

sze wiano na drogę życia.

A gdy się życiem utrudźą i z imieniem Pa­
na na ustach zamkną ciężkie powieki na zaw­
sze. przyprowadzą tu ich najbliżsi po raz 
ostatni, aby kapłan Mszę św. za ich duszę od­

prawił, której już sami nie usłyszą.

Przyglądając się pracy strzyżowickich pa­
rafian zwróciłem uwagę na jedną z niewiast, 
która była już sporo po sześćdziesiątce, tylko 
nie wiem, czy to była Antonina Kaczorowska 
czy Antonina Kozioł. Podnosiła kamienie i na

mur kładła, których bym nie udźwignął na 
pew^no. chociażem chłop też nie ułomek.

Zbliżył się do mnie Stanisław Mizioch. 

przewodniczący Rady Parafialnej, aby się 
przywitać.

— My tu wszyscy za trzech robimy — mó­
wił. Niektórzy zadeklarowali po 100 roboczo- 
godzin. ale już dawno 300 przekroczyli. Prag­

niemy z całego serca na zimę wejść do naszej 
kaplicy. Przez dwa lata staliśmy na deszczu, 
mrozie i słocie podczas nabożeństwa. Nasza 

kapliczka 30 osób nie może pomieścić i czas 
ju ż  wyjść z tej betlejemskiej stajenki. Nie­
którzy z naszych jak Jan Mrozek. Józef Pal­

ka, Józef Wołowiec, Lucjan Mrożek. Bolesław 
Dutkiewicz, Wł. Mrożek i wielu innych nie 
tylko groszem ciężko zapracowanym się dzie­
lą, ale kosztem swoich gospodarstw spędzają 
przy budowie całe popołudnia. Pragną wszy­
scy przed zimą budowę zakończyć.

— Ci ludzie naprawdę m ają pracowite ręce
i gorące serca — myślałem.

Nasz sąsiad rzymski ksiądz Horski — mówił 
Mrożek — żartował z nas i pokpiwał, że nie 
stać nas na taką budowę, a słomiany ogień 
szybko zagaśnie. Teraz gdy mur się coraz wy­
żej podnosi i ludzie się gromadzą, ks. Horski 
podobno coraz częściej dostaje migreny i na­

wet gospodyni bólu nie potrafi uśmierzyć. 
Mamy tylko kłopoty z materiałami budowla­
nymi. Ks. proboszcz nasz wciąż do powiatu 
jeździ, ale nie zawsze może coś załatwić. Gdy­
by były pieniądze byłyby i materiały — powie­
dział Mizioch — tylko z funduszami jest 

coraz gorzej. Nie jest nas przecież wielu, a 
wydaliśmy już kilkadziesiąt tysięcy.

Szukali u mnie jakiej dobrej rady, skąd 
wziąć fundusze, ale wycofałem się szybko.

— Znam  się trochę na teologii, trochę na 
literaturze, ale w sprawach gotówkowych 
jestem kompletny ignorant. Niech się tam ks 
infu łat martwi, a myślę, że W am coś doradzi.

Nadjechał motorem młody duszpasterz, ks. 
Eugeniusz Stelmach, który nie był uprzedzo­
ny o naszej wizycie. Twarz m iał młodzieńczą, 
opaloną. Serdecznie nas przywitał. Czuło się 

w n im  wiarę, entuzjazm i serce kapłańskie, 
które oby na zawsze zachował.

Ks. infułat Tadeusz Majewski, jak dobry 
gospodarz, poradził, pocieszył. Oprócz modlit­
wy pomoc obiecał, bo samym chlebem żyć nie 
można, ale modlitwam i Kościoła też zbudo­
wać nie można.

WSPOMNIENIA
W r 1917 otrzymałem 14-dniowy urlop, 

który postanowiłem spędzić w Krakowie. 

Pewnego dnia odwiedziłem mego przyja­
ciela z zawodu tapicera, Andrzeja Smocz­
ka. Gawędziliśmy długo i szczerze. Opo­

wiadałem mu wiele o swoim życiu na 
froncie, wspomniałem również i o rozmo­

wie z Szalińskim, u którego mieszkałem 

na kwaterze w Sulejowie. Szaliński był 
zdania, że mariawici mogliby stać się pol­
skim kościołem narodowym. Miałoby to 

duże znaczenie: Polska wyzwoliłaby się od 

Rzymu, którego w'ładza nad nami nie og­

ranicza się tylko do sfery religii, lecz za­
ciążyła fatalnie na losach narodu. Mówiąc
0 tym nadmieniłem, że słyszałem to ju ż  od 

proboszcza R. z W interthur i w  zupełnoś­
ci podzielam pogląd, że powinniśmy stwo­

rzyć Kościół, na wskroś polski, Kościół taki 

oparty na Ewangelii Chrystusowej, musiał­
by uwzględnić naszą specyfikę narodową
1 cechy naszej polskiej duszy.

Wówczas Smoczek oświadczył mi. że taki 

Kościół, o jak im  marzę, już istnieje w- Ame­
ryce. Wiadomość ta wstrząsnęła mną głę­
boko. Przypuszczałem jednak, że przyja­
ciel mój sobie zażartował ze mnie. Widząc 
moje niedowierzanie potwierdził z całą 
stanowczością prawdziwość swoich słów i 
wyrażał nadzieję, że kiedyś Kościół ten 
dotrze do Polski.

Kto ten Kościół zorganizował, tego nie 

um iał mi powiedzieć. Niedługo potem 
wpadła mi do rąk cienka broszura pt. „Po­
lacy w Ameryce1’, Autor jej pisał między 

innymi o wierności ludu polskiego dla 
„Matki kościoła" rzymkat. ubolewając, że 

niejaki Ksiądz Hodur czyni zamieszanie 

wśród wiernych, czym sprawia kłopoty 
biskupowi. Więcej w tej materii nic nie 

czytałem. Uświadomiłem sobie potem, że 

organizatorem Kościoła Narodowego w 
Ameryce jest właśnie ten „niesforny" ks. 
Hodur.

Wiadomość, którą usłyszałem od Smocz­

ka. bardzo mnie zaabsorbowała. W my­
ślach już przeżywałem te chwile, kiedy na 
naszym terenie powstanie „Kościół Naro­
dowy".

Po dłuższej pogawędce pożegnaliśmy na­
szych strzyżowickich bohaterów pracy, któ­
rzy z takim poświęceniem i ofiarnością swój 
dom modlitwy budują.

Będzie to nowy bastion do walk i o suwe­
renność duszy polskiej w Zagłębiu Dąbrow ­
skim.

Zagłębie Dąbrowskie się budzi... Sto serc 
zapalonych w iarą w słuszność swej sprawy, 
sto umysłów' wolnych i jasnych to więcej 
znaczy n iż bezmyślny tłum, który instrukcje 

do zbawienia importuje z zagranicy.

Zwiedziliśmy cmentarz ładnie ogrodzony, na 

którym wyrosły już krzyże na grobach tych, 
którzy pęta duchowej niewoli stargali.

Zwiedziliśmy kapliczkę i plebanię skromną 
młodego duszpasterza. Przyjął nas kawą, po­
skarżył się trochę, pożalił, ale akordem silnej 
wiary i nadziei zakończył rozmowę.

Wracaliśmy przez Bolesław, przez który 

wszystkie drogi ks. in fu łata prowadzą, gdzie, 
gościnny gospodarz przywitał nas serdecznie.

Wracaliśmy bogatsi o jedno przeżycie i o 
jedną prawdę, że są ludzie w Polsce i jest 
ich coraz więcej, którzy Kościoła £o)skoka- 

toflekiego pragną jak  powietrza i chleba.

Ks. E. NARBUTTOW ICZ

BUDZI SIĘ ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE



P O L S K I E G O  E M I G R A N T A
STANISŁAW WICHER -  Kraków

Wyobrażałem sobie, z jaka radością 

pierwszych głosicieli nowej ery, jaka ma 

nastąpić po tylu latach mroku duchowego, 
witać będzie społeczeństwo polskie. Myśla­
łem, z jak im  entuzjazmem powita ten Koś­
ciół inteligencja. Tą radością żyłem już na 
zapas. Pragnąłem doczekać tej chwili, gdy 

idea Kościoła narodowego zawita na naszą 

ziemię.

Pierwotnie miałem zamiar po skończo­

nej wojnie powrócić do Szwajcarii, ożenić 
się i pracować dalej w swoim fachu. Te­
raz zaś gdy uwierzyłem, że idea Kościoła 
narodowego będzie przeniesiona do Polski 

(pomimo że "e j jeszcze na mapach jako 
Państwa nie było i nie było wiadomo, jak 
sie wojna skończy i co dla nas wyniknie, 

mieliśmy jednak wiarę, że naród polski 

odzyska niepodległość i własną państwo­
wość). uświadomiłem sobie, że muszę po­
zostać aby w miarę możliwości służyć tej 
wielkiej sprawie. Myśląc wciąż o tym gło­
wiłem się, które sfery najliczniej przystą­
pią do Kościoła narodowego. Że wieś nie 

będzie skłonna przyjąć tej idei. bo jest 
głęboko zakorzeniona w niej wiara w ,.Ojca 
świętego", nie ulegało dla mnie wątpliwoś­

ci, że to inteligencja jako sfera oświecona
- moim zdaniem, powinna walnie przystą­
pić do tegoż Kościoła a nawet duchowień­
stwo, co rozsądniejsze, powinno się doń 
garnąć.

Że były to tylko marzenia mojej roze- 

gzaltowanej duszy, okazała przyszłość.

Nareszcie się wojna skończyła. Polska 

odzyskała niepodległość. Osiadłem w Kra­

kowie. Gdy pewnego razu w r. 1919 przy­

byłem na zebranie robotników malarskich, 

ogarnęło mnie zażenowanie na widok pra­
wie samych nędzarzy niedożywionych, źle 

ubranych.

Postanowiłem działać w kierunku popra­

wienia doli braci malarskiej. Ażeby tego 

dokonać, postanowiłem stworzyć spółdziel­

n ię prowadzoną wyłącznie przez robotni­

ków malarskich. Z tą też myślą zwróci­

łem się do nich i zaproponowałem założe­

nie kooperatywy, bo tak wtedy nazywano 

spółdzielnie. Projekt ten spotkał się z przj - 

chylnym przyjęciem i upow-ażniono mnie 

do poczynienia kroków w  tej sprawie, na 

co się zgodziłem nie przypuszczając, jak 

wielki wysiłek mnie czeka.

Borykałem się z wieloma trudnościami, a 

szczególnie z bezdusznością biurokracji. 

Trzeba było wiele siły wenętrznej, aby 

wytrwać przy obranym planie i nie zrezyg­

nować ze wszystkiego. Wreszcie wiosną 

1920 r. spółdzielnia doszła do skutku, a ja 

byłem zawalony obowiązkami do tego stop­

nia, że nie m iałem czasu dla siebie i żony

i nie mogłem się też niczym innym  zain­

teresować.

W  tym czasie dowiedziałem się, że w 

Dąbnikach został założony Kościół Naro­

dowy przez jakiegoś księdza z Ameryki. Dla 

mnie 'była to radosna wiadomość, lecz 

z powodu braku czasu nie mogłem sie tam 

udać,_aby powitać tego apostoła. Cieszy­

łem się, że spełniają się moje marzenia.

W  1921, gdy przybyłem w  Boże Narodze­

nie do Domu Robotniczego przy ul. Du­

najewskiego, dowiedziałem sie że w sali 
tegoż Domu ksiądz Kościoła Narodowego 
m iał odprawić Pasterkę. W tym celu urzą­
dzono ołtarz. Oczekiwano godziny dwunas­
tej w nocy. Sala była wypełniona ludźmi. 
Ksiądz był już ubrany w szaty liturgicz­

ne i za chwilę m iał polskim języku za­
śpiewać ..Chwała na wysokości Bogu1', gdy 
na salę wkroczył oddział policjantów uz­
brojonych w  karabiny i szable z komisa­
rzem na czele. Komisarz zwracając się do 
księdza zakomunikował, że z rozkazu wo­
jewody ma niedopuścić do odprawienia na­

bożeństwa. To oświadczenie wywołało kon­
sternację i oburzenie u zgromadzonych. 

Umysły były wzburzone. Naraz fotograf 

Malisz stanął na krześle i zawołał: ..Chrys­

tus powiedział, że gdzie dwóch albo trzech 
zbierze się w im ię Jego. On jest pomiędzy 

n im i! Towarzysze! Chrystus jest z nami. 
nie obawiajmy się niczego."

To wystąpienie Malisza spowodowało 

oświadczenie komisarza, że ta sala nie na­
daje się na odprawienie nabożeństwa. Po­
seł Bobrowski, który tę salę na odprawie­
nie Pasterki wynajął, nic nie wskórał u 
komisarza. Ksiądz domagał się odmówie­
nia ze zgromadzonymi „Modlitwy Pań­

skiej". czyli ,.Ojcze nasz". Nadaremnie 
prosił. Komisarz trzymał się mocno naka­

zu wojewody Gałeckiego. Wtem ktoś zain­
tonował ..Wśród nocnej ciszy"! Cała sala 
rozbrzmiała śpiewem, śpiewali nawet po­
licjanci. Komisarz wadząc to, zmartw iał /. 
przerażenia i zakomenderował opuszczenie 
sali przez policję.

Gdy o tym wszystkim się dowiedziałem, 
zasępiłem się i odczułem krzywdę, jaka 

spotkała Kościół Narodowy. A więc w 

Polsce Polakom nie wolno odmawiać pa­
cierza w  polskim języku. Nie dziwiłbym 

się, gdyby to było w  czasie zaboru, ale w 
wolnej niby Polsce, to okropne! Zrozumia­
łem. że Kościół Narodowy w Polsce cze­
ka walka zanim  zostanie uznany.

Pewnego razu odbywało się zebranie w 
Starym Teatrze zwołane przez partię ro­

botniczą PPS. Było to zebranie protesta­
cyjne. Sala była zapełniona ludźmi, głow­
nie klasą robotniczą. Przemawiało kilku 
mówców. Naraz na mównicy ukazała się 
postać księdza w sutannie. Zrobiło to na 
obecnych niezwykłe wrażenie, bo nikt n ig­
dy w Krakowie nie widział, żeby na zebra­

niu robotniczym spod Czerwonego Sztan­

daru przemawiał kapłan. Przewodniczący 

zebrania zapowiedział, że głos zabierze 

ksiądz Kościoła Narodowego Bończak. Bu­

rza oklasków powitała prelegenta.

W  przemówieniu swym ks. Bończak mó­

wił, że Polska m imo osiągnięcia niepodle­

głości politycznej pozostaje nadal pod oku­

pacją duchową. Tym okupantem jest ktoś, 

kto przebywa daleko od Polski. Zdaniem 

mówc;y, naród polski powinien być wolny 

pod każdym względem. Mówca podkreślił, 

że okupacja Polski przez Watykan trwa 

od zarania jej dziejów. Podczas gdy nie­

które narody już się wyzwoliły spod opie­

ki Ojca świętego, Polska nadal całuje jego 

pantofel i sypie pieniądze wyłudzone od 

naszych ludzi. Ks. Bończak kończąc swe 

przemówienie przytoczył zdanie Słowac­

kiego: ..Polsko, twa zguba w Rzymie"! 
Nieustające oklaski były wyrazem uznania

i podziękowania za słowa, które dotąd nig­

dy w  Krakowie z publicznej mównicy nie 

padły.

T R A D Y C J A  
Ś L Ą S K I C H  
O B R Z Ę D Ó W  
Ż N I W N Y C H

Trzeba przyznać, że z tego, co pozostało 
w nienaruszalnym stanie po dzień dzisiejszy 
w zwyczajach i obrzędach ludu śląskiego — 
świadczy o jego niezwyciężonej sile charak­
teru i przyw iązaniu do tradycji ojców, w ia­
ry katolickiej i ziemi śląskiej.

Obrzędy żniwne w  bogactwie innych zwy­
czajów, zajm ują czołowe miejsce. Ich podo­
bieństwo występujące na całym obszarze 
Śląska z Opolszczyzną włącznie dowodzi, że 
wyrosły one ze wspólnego pnia zwyczajów, 
a na przestrzeni dziejów były jednym z do­
niosłych czynników zespalających cały Śląsk 
w jeden region etnograficzny.

Na Śląsku Opolskim, jako krainie wybitnie 
rolniczej od dawien dawna dużą wagę przy­
kładano do pierwszego zżętego snopa zboża. 
Od dorodności ziarna — wróżono pomyślność 
zbiorów. Żniwa rozpoczynały się oryginal­
nym, barwnym obrzędem Starannie zżęLe 
pierwsze snopy układano na umajony kolo­
rowymi wstążkam i i zielenią wóz i odpra­
wiano go w asyście barwnego korowodu do 
ustrojonej stodoły. Przez cały czas trwania 
tej ceremonii zachowywano pełne milcze­
nie. W niektórych powiatach Śląska popu­
larny był tzw. „sidłaczek”. Polegał on na 
tym, że co rezolutniejsze dziewczęta urzą­
dzały zasadzki na przechodniów, którzy 
związani powrozami musieli się wykupić, aby 
odzyskać wolność. Koniec żniw  obfitował u r 
niecodzienne emocje, których dostarczał 
„żniw niak”. Obchodzony był na całym Śląsku 
bardzo pompatycznie. Gwoździem w  uroczy­
stości było umieszczenie na wysokim drabi­
niastym wozie wieńca dużych rozmiarów u ­
plecionego z różnych zbóż i kw iatów  i prze­
tykanego barwnymi wstążkami. Po modłach, 
w których dziękowano Stwórcy za pomyślny 
zbiór, następowały śpiewy i pląsy.

Śląski wieniec dożynkowy w  zależności od 
tradycji lokalnych w  różny sposób był zdo­
biony. Najbardziej malowniczo wyglądał 
wieniec w  ziemi raciborskiej. Miejscowa lud ­
ność po dzień dzisiejszy stroi go w  świecideł­
ka i kolorowe wstążki, przetyka owocami i 
kwieciem. Pod koniec X V III  w. udział w 
..żniwniaku" bierze banderia konna oraz cały 
sprzęt rolniczy.

W okolicach Góry św. Anny uroczystości 
dożynkowe pod koniec ubiegłego stulecia 
m iały charakter masowej manifestacji n a ­
rodowej. Ściągały tu delegacje chłopów z ca­
łej Opolszczyzny, by na marginesie uroczy­
stości dożynkowych zastanawiać się nad pro­
blemami życia kulturalnego Śląska Opol­
skiego, nad spółdzielczością rolniczą i poło­
żeniem politycznym. Nic więc dziwnego, że 
tego rodzaju imprezy, nie były m ile w idziane 
u pruskich władców, którzy dopuszczali się 
prześladowań uczestników „opolskiego żniw- 
niaka" na Górze św. Anny.

Dziś uroczystości dożynkowe, jako pozo­
stałość dawnego „żniw niaka”, są świętem 
całego narodu.

BR. CÓRA LIK -BO ŻA N O W SK I 
Fot. J. Kreczmański



dzieci przystąpiło do pierwszej 
Komunii Sw., a potem odbyła się 
uroczystość parafialna — „od­
pust” św. Antoniego.

Ks. prob. Stanisław Banasiak, 
będący od 30 lat duszpasterzem 
w M ajdanie Leśniowskim, za­
prosił na te dwie uroczystości 
sporo księży. Z Warszawy przy­
jechali do M ajdanu: rektor W SD — 
ks. mgr Józef Gabrysz i prorek­
tor ks. dr E. Bałakier, z Rudy 
Opalin przybył ks. Józef Kwo-

majdańskiej. Matki dzieci przy­
stępujących do Kom unii S'.v. 
przynoszą na śniadanie torty 
własnej „produkcji”. Piękne to
były torty i smaczne. Świadczyły 
dodatnio o sztuce kulinarnej
skrzętnych gospodyń z Majdanu.

O godz. 11,30 rozpoczęła się 
iuroczysta Suma z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu. Sumę od­
praw ił ks. Józef Gabrysz, rektor 
Wyższego Sem inarium  Duchow­
nego z Warszawy. Wyznawcy i

lek. starszy, zasłużony i już eme­
rytowany kapłan Kościoła Naro­
dowego; z Chełma Lub; przyje­

chał ks. prob. Strzałka, a z Tu­
rowca ks. Jan Wąsik. O godz. 
10-tej ks. proboszcz wprowadził 
procesjonalnie dzieci do kościoła. 
Rodzice wystroili swe pociechy 

w biel spływającą aż do ziemi. 
Chłopców ubrano w  krótkie ko- 
meżki, ozdobione pod szyją błę­
kitną kokardą. Mszę św. odpra­
wił dla nich i kazanie wygłosił 
ks. dr E. Bałakier. Kaznodzieja 

nawoływał aby dzieci zapamię­

tały na zawsze ten dzień, w któ­
rym Bóg zagościł w  ich sercach. 
Nie mogą też zapomnieć o swym

sympatycy polskokatoliccy z M aj­
danu i okolic nie mieścili się w 
kościele Większość stała wokół 
kościoła, słuchając w  skupieniu 
Mszy św. Dopiero w  uroczystej 
procesji wzięli udział wszyscy, 
gromko śpiewając „Twoja cześć 
chwała” i „Ciebie Boże chwali­
my". W spaniałym  kaznodzieją 
okazał się tym razem ks. Józef 
Kwolek. Choć starsz}" to kapłan, 
jak  wspomniano, ale nie wygasła 
w n im  dotąd kaznodziejska wer­
wa i o sprawach Bożych mówił 
pięknie.

Wyjeżdżaliśmy z M ajdanu Leś­
niewskiego podniesieni na duchu. 
Parafia ta, należąca do tych naj-

BOLESŁAW
Po deszczowej nocy z trwo­

gą oczekiwaliśmy poranku 
dnia 9 czerwca br., w którym 
dzieci naszej parafii m iały 
przystąpić do I Komunii świę- 
tej.

Toteż radość nasza była 
wielka, kiedy poranek 9 
czerwca przywitał nas pro­
m ieniam i słońca i zapachem 
bujnej zieleni. Punktualnie o 
godzinie 8 Ks. In fu ła t T. Ma­
jewski W ikariusz Generalny 
Diecezji Krakowskiej raz.em z 
miejscowymi duszpasterzami 
przywitał dzieci zgromadzone 
u stóp figury św. Barbary, pa­
tronki górników. Przy potęż­

nym śpiewie tysięcznych tłu ­
mów „Serdeczna Matko" 
wprowadzono dzieci procesjo­
nalnie do świątyni, gdzie za­
jęły miejsca w  przygotowa­
nych dla nich krzesłach.

Potężna świątynia bolesław- 
ska z trudem pomieściła wier­

nych. Rozpoczęta się uroczysta 
Msza święta celebrowana 
przez Księdza Infułata. Pięk­
ny śpiew celebransa oraz 
śpiew miejscowego chóru 
wprowadzały wszystkich w 
stan modlitewnego skupienia.

Po Mszy św. od ołtarza 
przemówił do dzieci Ks. In fu ­
łat T. Majewski. ̂ W  płom ien­
nych i nacechowanych głębo­
ką w iarą słowach podkreślił 
ważność I Kom unii św. w ży­
ciu człowieka._Wskaz a ł__na
obowiązki rodziców względem 
dzieci i na odwrót. W  czasie 
przemówienia wielu z obec­
nych miało łzy w oczach.

Po Mszy św. odbyła się fo­
tografia, następnie dzieci za­
proszono na plebanię na posi­

łek. Po śniadaniu księża roz­
dali pam iątkowe obraiżki.

Dzień 9 czerwca na długo 
pozostanie we wdzięcznej 
pamięci wiernych z Bolesła­
wia.

Ks. Henryk Buszka

SSISIIB
pierwszych w Kościele Narodo­
wym jest nadal parafią żywotną. 
Nie brak tu dzieci i młodzieży 
Wszyscy kochają swego długolet­
niego proboszcza — ks. Banasia- 
ka. Przeżyli z n im  lata grozy 
hitlerowskiej, potem trudne cza­

sy powojennej odbudowy. Dziś 
podźwignęli się wszyscy. Widać 
to na każdym kroku: w  strojach 

ich dzieci przystępujących do 
Kom unii św., w  murowanych do­
mach wyrastających gęsto nad 
drogą przez wieś wiodącą, nawet 
w  murowanych grobach, które 
przysłoniły całkowicie przed i 
powojenne krzyże sczerniałe.

Na każdym kroku wzdłuż i 
wszerz Polski — w każdej wsi 
i mieście — widać postęp, widać

większą zamożność, a spotkać 
można wielu wykształconych i 

mądrych ludzi.

Ks. prob. Banasiak żegnał 
swych gości z czułą serdeczno­
ścią — tak księży przyjezdnych 
jak ludzi świeckich z Chełma, 
Turowca lub innych okolicznych 
parafii. Zawsze pogodny, u- 
śmiechnięty, dobi’ocią promienie­
jący, świecący przykładem pracy 
niezmordowany — prawdziwy z 
ducha Bożego kapłan i duszpa­
sterz.

E. B.

Na zdjęciach: dzieci przyjęte do 

I  Kom unii św. oraz fragment 

procesji.

proboszczu — ks. Stanisławie 
Banasiaku, gdyż on ich do K o­

munii św. przysposobił, wpajał 
w ich dusze młode podstawowe 
zasady wiary, moralności i nauki 
Chrystusowej. Kościół Polskoka- 
tolicki, Kościół Narodowy winien 
również pozostać dla nich tą n a j­
lepszą. najbardziej szanowaną 
społecznością religijną, której 
rozwój, dobre im ię należy pod­
trzymywać i wspierać.

Potem odbyło się na plebanii 
śniadanie dla dzieci. Piękny tan 

zwyczaj ustalił się od lat w parafii

UROCZYSTOŚĆ 

W M A J D A N I E  

LEŚNIOWSKIM

Dzień 16 czerwca br. pozostanie 
przez cały rok dniem pamiętnym 
dla wyznawców Kościoła Polsko- 
katolickiego w M ajdanie Leś­
niowskim  (zą Chełmem Lubel­
skim). W  dniu tym ponad 20



K Ą C I K  DLA D Z I E C I  I M Ł O D Z I E Ż Y
-

Zenek dotrzymał słowa

(Dokończenie)

Zenek jednak chciał jak  naj­
szybciej pokazać dzienniczek, 
więc rzucił jednym  tchem. że 
pani chora, że rivywiadówk: nie 
bedzie, że p;.n od matematyki 
wpisał stopnie do dzienniczków i 
że — oto* dzienniczek.

Mama zaraz zapomniała o 
drzewie i obiedzie i z lękiem, 
który Zenek dostrzegł w jej o ­
czach, wyciągnęła rękę po dzien­
niczek. Zaczęła czytać. Zenek 
obserwował jej twarz. Pojaśnia­
ła, jakby ją  musnęło słońce. Gdy 
skończyła czytać, spojrzała czu­
le na Zenka i powiedziała:

— Moje kochane dziecko.. 
Bardzo się cieszę... A  tak się o 
ciebie martw iłam !

Zenek spuścił głowę. Nie w ie­
dział, co począć, bo mama u­
wierzyła. Uwierzyła tak mocno, 
że gdyby Zenek wyznał praw ­
dę, na pewno by się rozpłakała.

R E D A K C J A  O D P O W I A D A
„Skąd sfę wzięła nazwa „robot“ na 

określenie mechanizmów — automatów, 
zastępujących w pracy człowieka?...** — 
JÓZEF SUCHODOLSKI. Koszalin.

Przed trzydziestu ośmiu laty 
znany pisarz czechosłowacki K a ­
rol Capek (czyt. Czapek) napisał 
sztukę teatralną, w której jednym 
z bohaterów jest automat przypo­
m inający swym wyglądem czło­
wieka. Autom at ten na scenie wy­
konuje wiele czynności, a nawet

przejawia zdolności rozumowania, 
jak  gdyby posiadał prawdziwy 
ludzki mózg.

Capek nazwał go „robotem”.
I odtąd nazwa ta przyjęła się za­
równo w  języku potocznym, jak i 
naukowym dla określenia auto-

A  Zenek bał się łez mamy i to
o wiele bardziej n iż paska. Pod­
niósł na nią oczy. Było tyle czu­
łości w  jej spojrzeniu. Patrzał 
tak przez chwilę i w tym czasie 
zrodziło się w nim  mocne posta­
nowienie. Powiedział tylko:

— Nie martw  się, mamusiu, 
zawsze już będę m iał dobre stop­
nie. Daję słowo honoru.

A potem wybiegł do komórki 
po drzewo, gwiżdżąc po drodze 
jaljąś zwariowaną melodię.

I Zenek dotrzymał słowa. 
Przez cały czwarty okres wziął 
się solidnie do pracy. Nie chciał 
sprawić zawodu mamie, nie 
chciał, aby mama przez niego 
płakała.

Zabrał się do nauki i do końca 
roku poprawił swoje stopnie ku 
w ielkiemu zadowoleniu nauczy­
cieli i rodziców.

Na świadectwie były tylko 
trzy trójk i, reszta to czwórki i 
piątki.

m atów  człekokształtnych, to jest 
podobnych zewnętrznie do czło­
wieka. Potem ju ż  nie tylko człe­
kokształtnych, lecz w ogóle dla 
wszystkich mechanizmów, które 
są automatam i wyręczającymi 
człowieka w  pracy.

Konstruktorzy obdarzyli auto­
maty wieloma właściwościami ce­
chującym i człowieka: pamięcią, 
inteligencją, zdolnością reagowa­
nia na światło, dźwięk, tempera­
turę i na inne bodźce zewnętrzne.

Dzisiaj roboty wykonują n iezli­
czoną ilość ściśle określonych 
czynności, jak: liczą, telefonują, 
fotografują, strzelają z pistoletu 
(trafiają zawsze bezbłędnie do 
celu), sprzątają mieszkanie, trze­
pią dywany, kierują pracą m a­
szyn, a nawet całymi zespołami 
różnych urządzeń przemysłowych, 
a nawet elektrowniami.

Kształty robotów są różne: 
człekokształtne, zwierzęcokształt- 
ne, przypominające szafy lub apa­
raty radiowe itp.

„Są między nam i podzielone zdania: 
Czy jeśli chłopiec poprosi do kina lub 
do teatru i kup i bilet, to należy mu tą 
kwotę zwrócić, czy niej i jak  się za­
chować po zakończeniu filmu. Czy po­
dziękować mu, gdy daje bilet, czy po 
kinie, gdy się rozchodzimy". — JOLA 
JAKUBIAK , Warszawa.

Najpierw  zasadnicze pytanie: 
Skąd Wasi koledzy m ają p ienią­
dze na kino? Naturalnie — od 
swoich rodziców, sami przecież 
jeszcze nie zarabiają. A więc dla­
czego rodzice chłopców m ieliby 
fundować kino ich koleżankom? 
Tym bardziej że koleżanki, jeśli 
otrzymują pozwolenie z domu na 
obejrzenie jakiegoś film u, dostają 
też na to pieniądze. Sprawa jest 
zatem prosta —  każdy płaci za 
siebie.

Naturalnie, jeśli kolega był u ­
przejmy i stał w kolejce po bilety, 
to należy mu się m iłe podzięko­
wanie. A czy przed filmem , czy 
po, to już obojętne. Można nawet 
dwa razy.

KOMUNIA ŚWIĘTA 
POD DWOMA POSTACIAMI

zusa pod postacią chleba, a 
drugi maleńką łyżeczką srebr­
ną podaje Krew Pana Jezusa 
pod postacią wina.

W  Kościele katolickim dzi­
siaj tylko kapłan przyjmuje 
komunię św. pod dwoma po­
staciami w  czasie każdej 
Mszy św., a wszyscy wierni, 
a nawet kapłan, gdy Mszy św. 
nie odprawia, przy jm ują Ko­
munię św. pod jedną posta­
cią — chleba.

Zapamiętaj:

1. Kom unia św. jest to 
przyjęcie Ciała i K rw i Pana 
Jezusa pod postacią chleba i 
wina.

2. Dzisiaj Komunię św. pod 
postacią chleba i w ina przyj­
muje kapłan, gdy odprawia 
Mszę św. i w ierni w  niektó­
rych obrządkach.

Ż Y C I E  M O R S K I E  O G L Ą D A N E  P R Z E Z . . .  O K IE N K A

Podwodne badania prowadzą różne kraje. Na Morzu Śród­
ziemnym w księstwie Monako spuszczono pod wodę cale la­
boratorium. Mieści się ono w wysokiej kolumnie zakotwiczonej 
na dnie morskim za pomocą olbrzym iej boi.

W części nadwodnej znajdu ją się wygodne pomieszczenia dla 
nurków , naukowców i techników.

W laboratorium zna jdu ją  się specjalne okienka do oglądania 
podmorskiego świata roślin i zwierząt. Podczas badania idą 
w ruch reflektory, kamery filmowe i różne przyrządy pomia­
rowe. Jednocześnie nurkowie wypływają na poszukiwania cie­
kawych okazów roślin i zwierząt.

Laboratorium wraz z boją można holować z miejsca na m ie j­
sce, tak że ciekawych obserwacji nie zabraknie.

PRZYGODY DARIUSZA84

Profesor Pawłowski, m imo swego spokojnego usposobienia, 
m iał wiele z jego powodu przykrości. Niemal każdy profesor, 
który wrócił z lekcji z klasy V I chłopców, skarżył się na Dariu­
sza, na jego niespokojne zachowanie się w  klasie. Codziennie 
też upominał go na swój sposób, ale uwagi te nie czyniły jednak 
wielkiego wrażenia na chłopcu. Dariusz codziennie też obiecy­
wał poprawę, ale nie um iejąc analizować swych uczuć, nie mógł 
dotrzymać obietnicy.

— Jak iż to męczący chłopak. Nie rozumiem, jak  w  domu mo­
gą z n im  wytrzymać — myślał stary pedagog. Swych myśli nie 
zdradzał przed swymi kolegami nauczycielami, przed którymi 
wielokrotnie bronił go, udowadniając niewłaściwe podejście do 
chłopca.

Ale mam  nadzieję, że najbliższe lata dodadzą mu rozumu i po­
wagi — pocieszał się profesor Pawłowski.

Rozdział V 

PRZED MECZEM

Na przystanku autobusowym spotkali się profesorowie wy­
chowania fizycznego Isiak i Monkiewicz.

— Czołem, Janusz! — zawołał Isiak.
— Cześć!
— Gdzie jedziesz?
— Do domu, z boiska wracam.
— Graliście z kimś?
— Nie. Moi chłopcy ćwiczą, bo podobno wy chcecie z nam i 

zagrać.
Jak  wiesz program gier wykonaliśmy już. O ficjalnie więc 

w  tym  roku nie zagramy. Ale moi chłopcy chcą jeszcze z w a­
m i rozegrać mecz towarzyski. Ostatni remis zachęcił ich do 
tego. Jak  m i wiadomo, chcą pokonać twego .skoczka” Dariu ­
sza, który jest naprawdę urodzonym - sportowcem. Przyznam 
się. że zazdroszczę ci takiego gracza.

— Do niedawna górowaliście nad nami. Wreszcie trafiliście 
na swego przeciwnika, z którym należy się liczyć, prawda? — 
zaśmiał się profesor Monkiewicz.

(o. cl. n.)

Na ołtarzu Pan Jezus ofia­
ruje się nie pod jedną tylko 
postacią, ale pod dwoma po­
staciami: chleba i w ina. Daw­
niej udzielano Kom unii św. w 
całym Kościele Chrystusowym 
pod dwoma postaciami, tj. 
chleba i w ina. Ten zwyczaj 
do dziś dnia zachowują jesz­
cze niektóre obrządki i wy­
znania.

Kom unii św. pod postacią 
chleba i w ina udzielano w 
ten sposób, że kapłan na 
srebrną łyżeczkę brał kawa­
łek chleba przemienionego w  
Ciało Pana Jezusa, zanurzał 
go w  kielichu i tak dawał do 
ust razem z K rw ią Pana Je ­
zusa. A lbo też udziela się K o­
munii św. pod dwoma posta­
ciami w  ten sposób, że na j­
pierw jeden kapłan lub d ia ­
kon rozdaje Ciało Pana Je-
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KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI
Do niedawna głoszono z ambon rzymskoka­

tolickich, że jedynym Kościołem, w którym 
można osiągnąć zbawienie duszy jest Kościół 
rzymskokatolicki, ponieważ rzekomo tylko on 
posiada ważnych biskupów, kapłanów. Mszę 
św. i sakramenty święte.

Postawa papieża Jana X X I I I  wobec wyznań
i Kościołów nierzymskich sprawiła to, że dziś 
hierarchia i kler rzymski dostrzega również 
inne Kościoły chrześcijańskie, usiłuje rozma­
wiać z nimi, razem się modlić. Oczywiście nie 
wszyscy księża rzymskokatoliccy wyzbyli się 
od razu nietolerancji i nie wszyscy przestali 
dyskryminować swych braci w Chrystusie 
określając ich mianem heretyków, chociaż 
sam papież nazwał ich braćmi. Dlatego na­
leży wiedzieć, że nie tylko Kościół l-zymsko- 
katolicki jest w  Polsce.

Kościół Polskokatolicki jest również Koś­
ciołem Katolickim, ponieważ posiada wszel­
kie znamiona Kościoła Chrystusowego.

1. DLACZEGO POLSK I I K AT OLICK I?

Kościół Polskokatolicki prowadzi wiernych 
do Boga i posługuje się w liturgii zrozum ia­
łym dla nich językiem polskim, oraz uczy m i­
łości Ojczyzny, lojalności wobec W ładz, po­
szanowania prawa i miłości do braci — Pola­
ków -  dlatego jest KOŚCIOŁEM  POLSKIM .

Również najwyższe władze zwierzchnie 
Kościoła Polskokatolickiego są w Polsce. Z a ­
chowując naukę Jezusa Chrystusa (zawartą w 
Piśmie św., Tradycji oraz orzeczeniach i 
uchwałach Soborów Powszechnych) czci Naj­
świętszą Maryję Pannę i Świętych Pańskich, 
uczy swych wiernych miłości do Boga i bliź­
nich. Wyznaje tę samą wiarę co Kościół 
rzymskokatolicki, czyta swym wiernym tę sa­
m ą ewangelię, uczy tego samego pacierza, od­
praw ia te same nabożeństwa — jest więc 
KOŚCIOŁEM  KATOLICK IM .

Msza św. w języku polskim i Sakramenty 
św. są tak samo ważne jak Msza św. odpra­
w iana w języku łacińskim, greckim lub kop- 
tyjskim.

2. KOŚC IÓŁ POLSKOKATOLICK I JEST 
KOŚCIOŁEM  APOSTOLSKIM :

Biskupi Kościoła Polskokatolickiego mają 
ważną sukcesję apostolską, której nie kwe­
stionują nawet najbardziej zagorzali i fana­
tyczni duchowni rzymskokatoliccy. Z ważno­
ści i prawdziwości sakry biskupiej w Kościele 
Polskokatolickim wypływa ważność kap łań­

stwa, a w konsekwencji ważność Mszy św. i 
sakramentów świętych.

3. KOŚC IÓŁ POLSKOKATOLICK I JEST 
KOŚCIOŁEM  NARODOW YM :

Już w X V I w. światli Polacy, jak A. Frycz 
Modrzewski, prymas Uchański, a później 
zwłaszcza bp Hodur, domagali się reform w 
Kościele, unarodowienia Kościoła, demokra­
tyzacji ustroju kościelnego. Kościół Polskoka­
tolicki pragnie w naw iązaniu do tych tradycji 
być Kościołem ludzi wierzących narodowości 
polskiej.

4. NA CZYM POLEGA RÓŻN ICA?

a) Różnica polega na tym, że Kościół Polsko­
katolicki odrzuca dogmat o nieomylności pa­
pieża i prymacie jurysdykcyjnym biskupów 
rzymskich. Tylko Bóg jest nieomylny. Czło­
wiek, również papież, może się mylić.

b) Księża Kościoła Polskokatolickiego prag­
ną służyć swym braciom a nie panować nad 
nim i i nastawiać się na ich wyzysk, dlatego 
posługi religijne (chrzty, śluby, pogrzeby) są 
w Kościele Polskokatolickim bezpłatne.

5. PO DZIA Ł KOŚCIOŁA

Kościół Polskokatolicki w PRL dzieli się 
pod względem administracyjnym na:

a) Archidiecezję Warszawska — (Kuria: ul. 
Wilcza 31)

b) Diecezję Wrocławską — (Kuria: ul. św. 
Marii Magdaleny 5)

c) Diecezję Krakowską — (Kuria: ul. Sa- 
rego 11)

6. STOSUNEK DO RUCHU EKUM EN ICZ­
NEGO:

Kościół Polskokatolicki jest członkiem 
Światowej Rady Kościołów Chrześcijańskich, 
która skupia w swych szeregach ponad 430 
m ilionów chrześcijan, a więc tyle, ile liczy 
Kościół rzymskokatolicki razem z obrządkami 
nierzymskimi na całym świecie.

«
* *

Bracia i Siostry! Po zapoznaniu się z ideo­
logią Kościoła Polskokatolickiego sami osądź­
cie, czy to nie jest Kościół Wasz?

Dlaczego więc nie jesteście jego wyznaw­
cami?

C Z Y T E L N I K U !
Nakładem Wydawnictwa Literatury Re­

lig ijnej w Warszawie, ul. Wilcza 31, ukazał 
się modlitewnik pt.: „OJCZE NASZ“, ce­
na 35 zi, w bogatej oprawie płóciennej, o 
objętości ponad 600 str. Modlitewnik jest 
przeznaczony dla szerokiej rzeszy wier­
nych, starszych i młodzieży. Zawiera boga­
ty wybór modlitw i pieśni na każdą okazję 
jak: Wskazania życiowe, wiadomości ka­
techizmowe, codzienny pacierz, modlitwy 
poranne i wieczorne na każdy dzień tygod­
nia. Msza św. o Najśw. Sakr. Msza św. II
o Męce Pańskiej, Msza św. I I I  dla Mło­
dzieży i Dziatwy za dusze zmarłych Msza 
sw. 'IV, Nieszpory na niedzielę i święta, na­
bożeństwa Eucharystyczne, Sakrament Po­
kuty, Sakrament Ołtarza, nabożeństwo do 
Pana Jezusa, Droga Krzyżowa, Gorzkie Ża­
le, nabożeństwo do NMP, nabożeństwo do 
św. Józefa, nabożeństwo do św. Barbary 
modlitwy za chorych, za konających mo­
dlitwy różne oraz pieśni na cały rok litur­
giczny i na różne okoliczności.

Zamówienia przyjmujemy po uprzednim 
wpłaceniu należności na nasz adres: W LR 
W ARSZAW A, ul. W ILCZA  31 przekazem 
pocztowym lub blankietem PKO na nr. 
konta: Warszawa 1-14-147290.

Wysyłkę realizujemy również na zamó­
wienie za pobraniem pocztowym.

SPEtoWY PniA

NASI ZA GRAN ICĄ

Są ludzie, którzy za pieniądze 
państwowe i społeczne wyjeżdża­
ją za granicę, celem m. in. po­
głębienia swych kwalifikacji za­
wodowych, odbycia stażów nau­
kowych, załatwienia transakcji 
handlowych. Z reguły trudno po 
powrocie tych wojażerów „wy- 
kukać“ od nich sprawozdania do 
złożenia których sq zobowiązani. 
Bywa i tak, że tych właśnie, któ­
rzy nie złożyli sprawozdań ze 
służbowych podróży wysyła się 
w następną podróż. I tak zale­
głości rosną, piętrzą się. a odpo­

wiednie komórki dyspozycyjne i 
kontrolne bezskutecznie oczekują 
na ostatni etap podróży tj. spra­
wozdanie.

Nasi podróżnicy mają swój 
styl. Księgowi rozliczający po po­

wrocie z podróży dawno już 
stwierdzili, że jesteśmy narodem 
uwielbiającym wiedeńskie tak­
sówki i paryskich tragarzy. Nie 
ma rodaka, który by byl za gra­
nicą i nie jechał na dworzec i z 
dworca taksówką i na peronie 
nie korzystał z pomocy tragarza. 
Np. uczestnicy 19-osobowej de­
legacji Ministerstwa Budowni­
ctwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych pojechali na Targi 
Lipskie. W drodze z dworca do 
hotelu korzystali z usług... 39 
tragarzy i 24 taksówkarzy. Taka 

zmotoryzowana karawana musia­
ła stanowić niewątpliwie jedyny 
w swoim rodzaju obrazek. [O ile 
tego rodzaju karawana w ogóle 
przejechała kiedykolwiek ulicami 
Lipska]. Dwóch innych delego­
wanych pracowników, po przy- 
jeżdzie do Wiednia każdy z nich 
pojechał „po pańsku" oddzielnie 
taksówką do hotelu. To samo po­
wtórzyło się w Grazu i Salzbur­
gu. Te „fasonowe" przejazdy 
kosztowały S00 szylingów. Dwaj 
inni pracownicy wydali w Italii 
na taksówki i tragarzy 37 tys. 
lirów.

Regułą jest, że nasi inżyniero­
wie, lekarze, technicy, wyjeżdża­

jący za granicę korzystają z 
usług mogących dać pokrycie na 
zwiększone wydatki. Za nienor­

malności winę ponoszą nie tylko 
nieuczciwi pracownicy, ale też i 
nieco nieżyciowe przepisy finan­

sowe.

Na koszty delegacji zagranicz­
nej składają się koszty: hotelu, 

dieta, bilety i koszty uzasadnione 
oświadczeniami, potwierdzonymi 
przez radcę handlowego amba­

sady

Nie każdy wyjeżdżający włada 
językiem kraju, do którego udaje 

się. Np. trzech pracowników Ko­
mitetu Drobnej Wytwórczości za­

deklarowało znajomość w mowie

i piśmie języka niemieckiego. 

Pojechali tedy do NRD. Na m ie j­

scu okazało się, że nie znają ję ­

zyka. Za tłumacza Polsenńce za­

płacił sumę równoważną kwocie 

12.875 zl.

Dość przytaczania gorszących 

faktów. Trzeba przystąpić do 
wysnucia właściwych wniosków.

Wyjazdy za granicę są potrzebne
i konieczne. Nikt tego nie negu­

je. Ale za granicę muszą jeździć 

ludzie odpowiedzialni. Z góry 

trzeba przewidzieć, czy desygno­
wany na wyjazd zda egzamin na 
miejscu i po powrocie do kraju. 

Wyjazd za granicę nie może i nie 

powinien być okazją do spekula­

cji, robienia oszczędności. Powo­

dzenie naszej współpracy zagra­
nicznej na odcinku gospodarczym 

zależy od tego, jakich ludzi bę­

dziemy tam wysyłać. Osoby, któ­

re nie zdały egzaminu raz, po­
w inny w przyszłosci mieć unie­

możliwiony wyjazd służbowy za 
granicę. Jeżeli tego rodzaju rygor 
zostanie zastosowany, to wydaje 

się, że bez specjalnego wysiłku 

będzie można windykować od 

wyjeżdżających nie tylko rozli­

czenia finansowe, ale i sprawo­

zdania z pobytu, których suma 

ma przynieść nie tylko wydatek 
dewiz, ale trwały ślad w postaci 

opracowania, stanowiącego pod­

stawę do dalszych dociekań.

ADAM KŁOS

NASZ...
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LEKARZ RADZI
JA K  SIĘ CZUJESZ?

Są ludzie, którzy przy najdrobniejszych 
niedociągnięciach w padają w  panikę doszu­
kując się u siebie najgroźniejszych chorób. 
Są znowu inni lekkomyślnie traktujący swój 
organizm, postępujący w  myśl błędnej zasa­
dy: ,,samo przyszło, samo m in ie”. Oczywiście, 
że i jedni i drudzy postępują źle. We 
wszystkim bowiem konieczny jest um iar 
Rozsądna troska o zdrowie nie wymaga w ie­
dzy medycznej, wymaga natomiast świadomej 
samokontroli swego samopoczucia. Samopo­
czucie jest bowiem bardzo czułym „zegarem 
kontrolnym” naszego zdrowia. Zdrowy czło­
wiek jest aktywny, pogodny, zrównoważony, 
nie ..odczuwa" posiadania organów wewnętrz­
nych, „nie czuje’-, że ma wątrobę, serce, czy 
żołądek. Oczywiście, że nie w  każdym  przy­
padku zle samopoczucie świadczy o chorobie. 
Może ono powstać z powodu dużego jednora­
zowego wysiłku, przemęczenia, nienormalnego 
trybu życia. I dlatego gdy po jakięhś przeży­
tych nieprzyjemnościach, po- nadmiernej, do­
datkowej pracy, czy dłuższej męczącej pod­
róży — iriimy złe samopoczucie, nie pędźmy 
natychmiast do lekarza. To jeszcze nie cho­
roba! To sygnał jaki daje narti nasz orga­
nizm. że potrzebuje odpoczynku.

NUDA -  MARUDA
W ies ia  j e s i  n ie z a d o w o lo n a .  S a m a  n ie  b a r d z o  

w ie  d la c z e g o  w ł a ś c iw ie  je s t  n ie z a d o w o lo n a ,  a le  
t a k  j u ż  je s t .  D a je  i o  z r e s z t ą  w s z y s t k im  w y r a ź ­
n ie  d o  z r o z u m i e n ia .  S ie d z i  n a  t a p c z a n ie  i  . . ję ­
c z y " .  m o ż e  c i ę  c o ś  b o l i  c ó r e c z k o ?  M a m a  je s t  n i e ­
s p o k o jn a .  N ie  — a m o ż e  c h c e  c i  s ię  p i ć ' )  N i e  -  a 
m o ż e  j e ś ć ?  N ie  — n o  io  p o w ie d z ,  o c o  c i  c h o ­
d z i? O n ic . W ie s ia  m a  je s z c z e  b a b c ię  i  w ł a ś n ie  
b a b c ia  d o s z ła  d o  w n io s k u ,  ż e  j e j  W ie s ia  s ię  n u ­
d z i.  C h c ia ł a  n a w e t, z  d z ie w c z y n k ą  b a w ić  się l a l ­
k a m i.  a le  o k a z a ł o  s ię .  ż e :  je d n a  m a b r z y d k i  n o s ,  
d r u g a  s u k i e n k ę ,  i w  o g ó le  k a ż d a  n a s t ę p n a  n ie  
b y ła  tq o k t ó r e j  d z ie w c z y n k a  m y ś l a ł a , B a b c ia  
z g o d z i ł a b y  sie n a w e t  j u ż  i n a  . . f r y z j e r a "  m im o ,  
ż e  n ie  l u b i  j a k  j ą  k t o ś  s z a r p ie  za  w ł o s y ,  a le  
W ie s ia  n ie  c h c e  i f r y z j e r a ,  w  o g ó le  n ie  c h c e  
n ic .  c h c e  s ie d z ie ć  n a  t a p c z a n ie  i  , , ję c z e ć mf. 
W r e s z c ie  p r z y s z e d ł  t a t u ś .

D z i e w c z y n k a  n a  c h w i l ę  p r z e s t a ła  , , ję c z e ć “  - 

p r z y n io s ł e ś  m i  c o ś  t a t u s i u ? A l e  t a t u ś  b a r d z o  się 

s p ie s z y ł  d o  d o m u  i  uj j e g o  t e c z c e  n ie  b y ł o  n ic  
c ie k a w e g o .  P o n ie w a ż  p r z e z  n a s t ę p n ą  g o d z in ę  h u ­
m o r  W ies i n ie  p o p r a w i ł  s ię  n i c  a n i c , t a t u ś  z a ­
p r o p o n o w a ł  z a b a w ę  w  w o js k o .  I t u  j u ż  W ie s ia  
, , s t r a c i ł a  c i e r p l i w o ś ć 44 — n ie  c h c ę  w o js k a ,  n ie  
c h c ę ,  l a le k  te ż  n i e  c h c e ,  a n i . . f r y z j e r a " s a n i  n ic .  
W t e d y  m a m a , ta ta . b a b c ia  z a c z ę l i  p r o p o n o w a ć :  
j e ż e l i  z j e s z  o b i a d e k  k u p i m y  c i  n o w y  w ó z e c z e k  
i n om a  l a le c z k ę ,  a lb o  d o k t o r a .  C h c e s z ?  N o  i o ­
k a z a ło  s ię ,  ż e  m a ła  W ie s ia  ic h  c ó r e c z k a  w c a le  
n ie  m a  z łe g o  h u m o r u ,  a n i  n ie  j e s i  c h o r a .  P o t r a f i  
b a r d z o  s z y b k o  się u b r a ć ,  i  r ó w n ie ż  b a r d z o  s z y b ­
k o  z b ie c  p o  s c h o d a c h .  B a b c iu  c h o d ź  p r ę d z e j  — 
w o la  z d o łu .  1 p o t e m  b y ła  w  ś w ie t n y m  h u m o r z e  
p r z e z  c a le  d w ie  g o d z in y .  N a j p ie r w  w  d r o d z e  
d o  s k l e p u , p o t e m  w  s k l e p ie ,  k i e d y  b a b c ia  k u p o ­
w a ła  j e j  n o w ą  l a le c z k ę ,  n a s t ę p n ie  w  d r o d z e  p o ­
w r o t n e j .  n o  i  j e s z c e  i r o c h ę  w  d o m u . A le  o k a ­
z a ło  s ię  p ó ź n i e j ,  ż e  ta , , n o w a "  l a le c z k a  m a  b u ­
c i k i .  k t ó r e  s ię  n ie  z d e j m u j ą ,  i  w ł o s k i ,  k t ó r y c h  
s ię  n ie  c z e s z e ,  a  m a m a . b a b c ia  i  t a t u ś  p r z e ­
k o n a l i  s ię  w k r ó t c e ,  ż e  i c h  c ó r e c z k a  n ie  z a p o m ­
n ia ła  w c a le  p r z e z  te n  c z a s  j a k  to  s ię  . . j ę c z y .

W p r a w d z ie  l e k a r z  -  p s y c h o lo g  r a d z i ł  m a m ie ,  
ż e b y  d z ie w c z y n k ę  n a u c z y ć  r a d o ś c i  p o s ia d a n ia  
n o w y c h  z a b a w e k , ż e b y  m n i e j  k u p o w a ć .  Ż e b y  n a  
k a ż d ą  z a b a w k ę  m u s ia ł a  t r o c h ę  p o c z e k a ć .

A l e  m a m a . t a ta  i b abc ia  n i e  b a r d z o  c h c i e l i  w  
t o  u w i e r z y ć ,  i  w  ic h  p o k o j u  w  d a l s z y m  c ią g u  
. . ję c z a l a “  m a ła  W ie s ia , ż ą d a ją c  c o r a z  to  n o w y c h  
la le k ,  m is ió w  i w ó z e c z k ó w .  N a  r a z ie  t y i k o  t y l e . 
n o  b o  W ies ia  m a  d o p i e r o  o s ie m  la t ,

U R S Z U L A  B IA Ł E C K A

Objawem przemęczenia może być okresowa 
bezsenność. Jest to dowód, że nasz system 
nerwowy uległ zachwianiu. Zwykle przy tego 
rodzaju bezsenności nie trzeba uciekać się do 
pomocy lekarza. Uregulowany tryb dnia, nie 
przejmowanie się nadmiernie przykrościami, 
wreszcie spokojny wieczór urozmaicony spa­
cerem, oraz zmniejszenie ilości wypijanej ka- 
v/y i wypalanych papierosów ureguluje szyb­
ko zaburzenia snu. A trzeba pamiętać, że 
najlepszym wypoczynkiem jest właśnie głę­
boki, mocny sen.

Innym  dość częstym objawem przemęcze­
nia jest także brak apetytu. Człowiek o nor­
malnym  apetycie odczuwa chęć do jedzenia 
w  30—60 m inut po obudzeniu, ale człowiek, 
który nie wyspał się, zmęczył silnie poprzed­
niego dnia, czy przeżył jakieś silne zdener­
wowanie, może nie odczuwać łaknienia o nor­
malnej porze. I znowu wystarczy uregulo­
wać tryb życia, a apetyt wróci, bez zażywa­
nia lekarstwa „na apetyt".

O przemęczeniu organizmu daje nam znać 
również serce. Najczęściej sprawdzając dzia­
łanie naszego serca bierzemy się za puls. 
Tętno człowieka zdrowego wynosi 65—75 
uderzeń na minutę, ale wystarczy wypicie 
filiżanki mocnej kawy. czy herbaty, czy pa­
ru kieliszków wódki, większy wysiłek f i­
zyczny. czy gniew lub przestrach — a już 
tętno ulega przyśpieszeniu. U człowieka zdro­
wego — sportowca przy pewnych wyczynach 
sportowych, tętno może wynosić i ponad 
200 uderzeń na m inutę. Z tego wniosek, że 
serce człowieka przyzwyczajonego do w y­
siłków fizycznych radzi sobie lepiej, bez 
uszczerbku dla zdrowia. A wniosek drugi — 
że samo przyśpieszenie tętna nie jest dowo­
dem choroby serca, a tylko zwykłym zmęcze­
niem organizmu.

Na podstawie tych paru danych można po­
kusić się o wstępne rozpoznanie swego stanu 
zdrowia i podjęcie decyzji: iść, czy nie iść do 
lekarza. A jeśli pójść — i lekarz potwierdzi 
nasze niepokoje — to już systematycznie się 
leczyć i wszystkie zalecenia lekarskie wyko­
nać — żeby być zdrowym i móc odpowiedzieć 
na pytanie: „jak się czujesz?” — „dziękuję, 
zupełnie dobrze”.

Dr A. M.

PORADY PRAWNE
Pan Jan Kosmala — Bolesław, Małobądź 

Krze nr 56, pow. Olkusz.

Nawiązuje Pan do poprzedniej porady 
prawnej i pisze, że spłacił Pan całą należ­

ność Obsłudze Ratalnej Sprzedaży, jako ży­

rant, a obecnie zapytuje Pan w jaki sposób 
można odebrać pieniądze od niesumiennego 

byłego dłużnika, ORS-u, przebywającego o­

becnie w miejscu przymusowego odosobnie­
nia.

Redakcja uprzejm ie odpowiada, że roszcze­
nie zwrotne tzw regres służy Panu, lecz z 

powodu przebywania b. dłużnika w w ięzier:u, 

roszczenie ulega zawieszeniu, i trwać będzie 

do czasu jego wyjścia z więzienia.

Sąd odmawiając Panu zwrotu kosztów po- 

stąoił słusznie. Należało ostemplować wezwa­

nie do sądu na dowód okazania w miejscu 

pracy. Gdyby zakład pracy potrącił Panu 

dniówkę, koszty poniesione przez Pana m oż­

na dołączyć do kwoty podlegającej roszcze­

niu zwrotnemu.

Redakcja uprzejmie dziękuje Panu za ży­
czenia przesłane zespołowi redakcyjnemu.

Mgr J. A. M IŁASZEWICZ

A naędotif

Pewien uczony, będący ju ż  w podeszłym wie­
ku, najechał swoim samochodem na stragan 
z owocami, które rozsypały się po ulicy. Roz­
złoszczony przekupień zawołał:

— Ty stary, zaspany ośle!
— Ile wynosi strata? — pyta onieśmielony 

uczony.
— 150 zł.
— Ma pan tu 200 zł, ale niech pan cofnie tego 

starego osła.

*

— To skandal — woła pasażer do zaw iadow­
cy stacji — wasze pociągi ciągle się spóźniają!

— Gdyby przychodziły punktualnie — tłum a­
czy spokojnie zawiadowca — to do czego służy­
łyby poczekalnie na dworcach?

★

W celi więziennej rozmawia dwóch więźniów.
— Mój adwokat — mów i jeden z nich — prze­

kup ił trzech świadków. Niestety, nie przybyli 
na rozprawę. I to nazywa się sprawiedliwością!

★

— Dlaczego pan sprzedał swojego myśliwego 
psa? To był przecież świetny pies!

— Za dobrze mię znał.
— Jak to?
— Kiedy zaczynałem opowiadać swoje m y­

śliwskie przeżycia, trząsł przecząco głową...

*

Nauczyciel pyta ucznia:
— Mój chłopcze, powiedz, czego uczy nas los 

Ludw ika XV I?
— 2e nie należy tracić głowy, panie profe­

sorze.

*

Na podium w londyńskim  Hyde Parku stoi 
mówca i agituje swoich nielicznych słuchaczy. 
— Chce was uwolnić od radykalizmu, anar­
chizmu, futuryzm u!

— A nie ma pan — woła głos z tłum u — 
czegoś na reumatyzm?

★

Zmęczona matka każe swoim dwu małym 
chłopcom iść spać.

— Nic z tego nie rozumiem — mów i jeden 
z nich, — Dlaczego mama, kiedy jest zmęczo­
na, nam  każe kłaść się do łóżka?

★

— To jest ryba? — woła jeden wędkarz, pa­
trząc na połów drugiego. — Ja  kiedyś wielo* 
ryby łowiłem.

— Wielkie rzeczy! — odcina się drugi. — Ja  
wieloryby zakładałem na haczyk jako przy­
nętę!

*

Pewien recenzent powiedział po koncercie:
— Orkiestra dokonała rzeczy, zdawałoby się, 

niem ożliw ej: wzięła muzykę, o której m ów io­
no, że będzie żyła w ieki, i zamordowała ją 
w ciągu jednego, jedynego wieczoru.

*

W celi więziennej zna jdu ją  się dwaj więź­
niowie:

— Mam odsiedzieć dwadzieścia pięć la t — 
mówi pierwszy — a ty?

— Ja mam wyrok na dwadzieścia lat.
— Ponieważ wyjdziesz wcześniej — decyduje 

pierwszy więzień — weź tę pryczę kolo drzwi.

S I E R P I E Ń
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• Z KRAJU i ZE ŚWIATA • Z KRAJU i ZE ŚWIATA •
I SEKRETARZ KC PZPR 

W ŁADYSŁAW  GOM UŁKA  
W BERLINIE

W uroczystości urodzin Przewodniczącego 
Rady Państwa NRD Waltera Ulbrichta w drt. 
30.VI. 1963 r. wziął udział Pierwszy Sekreia /. 
KC PZPR W ładysław Gomułka. Wygłosił on 
przemówienie o współpracy między naszym, 
krajam i, które zostało przyjęte gorącym, 
oklaskami. NRD — to pierwsze państwo ro­
botników i chłopów, które jest poważnym 
czynnikiem w’ zschow’aniu pokoju i współ­
pracy między narodami.

PREMIER CHRUSZCZÓW  W NRD

W pierwszych dniach lipca br. premier 
ZSRR odwiedził Niemiecką Republikę De­
mokratyczną. Radziecki mąż stanu przepro­
wadził rozmowy na aktualne tematy po li­
tyczne z przywódcami NRD. Mieszkańcy 
Berlina wschodniego zgromadzeni na wiecu 
zgotowali m u gorącą owację.

PREZYDENT KENNEDY 
U PAPIEŻA

Prezydent Stanów7 Zjednoczonych A. P. 
John Kennedy w7 czasie swej podróży po 
Europie złożył w dniu 2 lipca wizytę papie­
żowi Pawłowi V I w towarzystwie sekretarza 
D. Ruska i innych osobistości. Papież wręczył 
prezydentowi USA złoty medal swego pon­
tyfikatu. m armurową Pietę wysokości 45 cm 
oraz upominki dla rodziny prezydenta. Po 
zakończeniu wizyty papież wygłosił do 
dziennikarzy amerykańskich krótkie prze­
mówienie po angielsku, w którym  powiedział, 
że tematem rozmowy z prezydentem była 
sprawa pokoju na świecie. Prezydent Kenne­
dy złożył również wizytę dyrektorowi Pół- 
nocno-Amerykańskiego Kolegium  w  Rzymie 
arcybiskupowi J. OConnorowi. który w  im ie­
niu zmarłego papieża Jana X X I I I  wręczy] 
mu przygotowane dlań upominki, a między 
innym i specjalnie oprawioną Encyklikę pa ­
pieską „Pacem in terris”.

KONFLIKTY RASOWE W USA

Konstytucja St. Zjednoczonych jest dumą 

obywateli USA i do niedawna była na pewno 
hum anitarną i postępową konstytucją nowo­

czesnego państwa. Wydawałoby się, że oby­
watele wychowani w duchu tej konsty­

tucji i wypływających z niej aktów praw ­

nych będą jej przestrzegać w stosunkach 
m iędzyludzkich i uważać ją za obowiązującą 

w sumieniu. Rzeczywistość jest trochę inna. 
W ostatnich miesiącach niektóre stany Am e­

ryki Północnej stały się w idownią gorszą­
cych zajść reasistowskich przypominających 

trochę średniowiecze. W Lexingtonie (stan

15.VI. br. Pierwszy Sekretarz Komitetu 
Centralnego PZPR, Władysław Gomułka (w 
środku) przyjął przywódcę brytyjskiej Partii 
Pracy. Harolda W ilsona (z lewej). W spotka­
niu uczestniczył także członek Biura Po li­
tycznego KC PZPR  Premier Józef Cyrankie­
wicz (z prawej) oraz Zenon Kliszko.

15.VI. br. zakończył w Warszawie obrady 

X  Kongres Międzynarodowego Instytutu Te­

atralnego. Na zdjęciu sala obrad.

Do portu gdańskiego zawinął w 

asyście trzech holowników, jeden z 

największych statków, jakie kiedy­

kolwiek Gdańsk przyjmował — M S  

,.Erna Elisabeth“ o wyporności 31 000 

DWT. Przywiózł on ładunek składa­

jący się z 28 000 ton zboża.

W wielkim  Pałacu Zjazdów w M o­
skwie obradował od 24 do 29.V I Św ia­
towy Kongres Kobiet. Wzięło w nim  
udział około 2 tysięcy delegatek z 119 
państw. Było to najbardziej reprezen­
tatywne zgromadzenie w  dotychczaso­
wej historii współpracy międzynarodo­
wej kobiet. Na Kongres zaproszono 
również pierwszą kosmonautkę świata 
Walentynę Tierieszkową. Tematy dy­
skusji: walka kobiet o równouprawnie­
nie. o pokój, -rozbrojenie i przyjaźń 
między narodami.

północna Karolina), w Greensboro. w Jack­

son (stan Missisipi) i w sztregu innych 

miejscowości doszło do krwawych starć m ię­

dzy ludnością białą a murzyńską. Byli zabici

i ranni. Interweniowała policja i wojsko. 

Aresztowano kilkuset obywateli, w  tym k il­

kunastu duchownych różnych wyznań, k tó ­

rzy stanęli po stronie pokrzywdzonej lud ­

ności kolorowej. Przed paru tygodniami zo­
stał skrytobójczo zamordowany’ przywódca 

Stowarzyszenia Popierania Postępu Ludności 

Kolorowej, Medgar Ewers. Śmierć jfcgo była 

powodem szeregu demonstracji tłumionych 

przez policję. Prezydent John Kennedy odbył 
konferencję z senatorami oraz z b. prezyden­

tem Eisenhowerem w sprawie zajść rasi­
stowskich. Przygotowany przezeń projekt 

ustawy w obronie praw cywilnych nie spotkał 
się jednak z poparciem kongresmanów w 

szczególności z południa. Problem murzyński 

w  USA na pewno jest złożony i do rozwiąza­

nia niełatwry. Trudno jednak zgodzić się z 

faktem, że w X X  w. w  kra ju  praworządnym 

sprawy ludzkie rozwiązuje się przy użyciu 

siły, pałek policyjnych, cegieł i więzienia. 

Nie wystarczy jeszcze ideały głosić, należy je 

realizować. Rasiści amerykańscy przynoszą 

szkodę swemu narodowi, kom prom itują swój 

kraj i prawodawstwo. Rasizm to hańba 

X X  wieku.

„W all Street Journal” opublikował 
list otwarty kilkunastu wybitnych 
przemysłowców i finansistów amery­
kańskich. opowiadających się za zaka­
zem doświadczeń nuklearnych.

DE CAULLE W BONN

Premier Francji de Gaulle odwiedził kanc­
lerza Adenauera w  Bonn. W izyta ta w krót­
k im  czasie po rozmowach Adenauera z pre­
zydentem Kennedym ma swoją wymowę. 
Chodzi tu na pewno o zneutralizowanie 
wpływów amerykańskich w' NRF. Że o sym­
patię polityków bońskich zabiegają prezy­
dent USA i premier Francji, nie trzeba udo­
wadniać. Przyjaźń ta jednak nie służy poko­
jowi. Tak jak powitanie, choć tak serdeczne, 
nie świadczy chyba o przyjaźni. Francuzi 
przecież pam iętają jeszcze Oradour.


